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Piątek, 3 maja 1867.

POZNAŃSKI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 8 tal. 16 sgr., w monarchii pruski* 
8 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, w Niem­
czech 8 tai. 18 sgr., w Francyi 18 fr.t w Angli. 1 i. sit 
w Szwecji 5 tal. 16 sgr., w Danii 4 tak 26 sgr. w Wło- 
ssech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Sxwąjcaryi 25 tr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcji 28 fr., w Amerjce 6 doi. 
Przedpłata 1 ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłaty przyjmują w mo­
narchii pruskiej oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack, należących ursędy yocr.towe. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
połredfiietwem (zob. niż.) motna takie przesyłać ogło 

sienią do ckspedycri Dzień. Poznańskiego.
Rękopisma

łakcyi nienadsyłane redakcyi nie zwracają 
tissez one.

. _ , AGENTURY DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO: „
H Wrocławiu: Kary A PrzedeoU, Sehuhhrflcka 7 i Jenke A Ssrnlghtuen, Jnnkeretrasse 12. — WKrakowie: Józef Czeoh, księgrrz. — WLwowie: A. Piątkowski, w domu Majewskiego przy placu Katedralnym pod No. 31. 
«tein«* Vogler wBazyleł. — W Paryżu (przyjmują przedpłatę:) Llbratno dn tnTembanrjf, Rnede Tournou No. IG i Mr. Ł. Pieńsk', 14 Rne Comraines. — W Londynie: księgarnia H. Bender, 8 Little Newport Street, 
lary do »Kłoszeń i Na całą Francyą w Paryżu jip. Barss Lafltte, Builler A Ooap. Place de la Bourse, nr S. — W Berlinie, Hamburgu, Frankfurcie n. M. ’ ”---------*-•- * *-

Od Administracji Dziennika Poznańskiego.
Celem przyjścia w pomoc różnorodnym po­

trzebom gospodarskim, handlowym i przemysłowym 
publiczności naszej przez ułatwienie w przesyłce 
ogłoszeń do pisma naszego urządziliśmy w nastę­
pujących miejscach Ajencje Dziennika Poznań­
skiego:

Buku
Bydgoszczy 
Gnieźnie 
Kcyni 
Kostrzynie „ 
Lesznie „ 
Obornikach „ 
Ostrowie n. ,, 
Pleszewie „ 
Pobiedziskach 
Śremie
Środzie „ 
Trzemesznie

w u p.

» i)

» »

» ’>

A. Bajońskiego 
Tomasza Sniegockiego 
A. Wierzbickiego 
Ignacego Wendzińskicgo 
Swobody
Bomana Putiatyckiego 
J. W. Rakowskiego 
Stanowskiego 
L. Zboralskicgo 
J. :K. Grocholskiego 
N. Kucharskiego 
W. Jerzykiewicza 
Buzalskiego.

Przy tej sposobności uwiadamiamy Szanowną 
Publiczność, iż dla obwieszczeń gospodarskich oraz 
dla poszukujących służby lub zatrudnienia ręczne­
go osobne otworzą się rubryki w części inserato- 
wej naszego Dziennika.

Na miesiąc maj i c&emniec otwieramy oso­
bny abonament. Prenumerata dla abonentów miejsco­
wych wynosi 2 tal., dla zamiejscowych zaś (w gra­
nicach państwa pruskiego) 2 tal. 16 sgr. 3 fen. 
Abonenci zamiejscowi zechcą prenumeratę wprost 
do ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż król, 
urzędy pocztowe prenumeraty na jeden miesiąc nie 
przyjmują.

Eksped. Dzień. Poznańskiego.

POZNAM, 2 maja.
Ostrożność, z jaką wzrastający od kilku dni prąd 

optymistycznych nadziei przyjęliśmy, okazuje się z daia 
na dzień bardzićj uzasadnioną. Sytuacya, którą wczoraj, 
jak to wzmiankowaliśmy, nazwala dobrae poinformowana 
Krauz Ztg pomimo pokojowego artykułu Monit ora 
„niezmienioną i.nie mogącą tak prędko stanowczćj uledz 
śmianie,“ i dziś nie rozwidniła się jeszcze, a jakkolwiek 
według zaręczenia korespondenta naszego berlińskiego 
w rządowych kołach tamtejszyeh ostygł chwilowo 
zapał wojenny, podobno z powodu nie całkióm w myśl ga­
binetu pruskiego postępowania w ostatnim czasie Rosyi; 
przecież trudna nam z doniesień najnowszych dzienników 
zaczerpnąć otuchę, iż wszelkie trudności już usunięte 
i spór prusko-francuski stanowczo wstąpił na drogę po­
kojowego załatwienia. Wprawdzie przynosi telegram 
wiedeński wiadomość, którą jednocześnie donoszą nam 
z Berlina, iż konfereneya na dniu 7 bm, na pewno zbierze 
się w Londynie i jedynie sprawą luksemburgską się zaj- 
mie, jednakże nie należy zapominać, że co do warunków, 
jakie Prusy i Francya zamierzają przedłożyć zgromadzo­
nym ad hoc dyplomatom, najzupełniejsza dotąd ‘panuje 
niepewność i zdaje się^że oba spór toczące mocarstwa 
przystępując do konferencyi,w niezćm nie związały sobie rąk 
do dalszego na przyszłość działania, co nie może się przy-

przez

Andrzeja Edwarda tiosmiana.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5,
8, 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 34, 35, 52, 53, 54, 56, 59, 61, 
82, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 97, 93, 99, 100 i 101.)

W jesieni tego roku odzyskałem sąsiedztwo jenerała 
Morawskiego, na zimowe kwatery przeniosła się jego bry­
gada z Radomskiego w Lubelskie i on znowu w Lublinie 
zamieszkał. Ileż przyjemności serca, ileż rozkoszy umy­
słu czerpałem, znajdując się blizko tego najlepszego na­
szego przyjaciela, którego najpiękniejszą duszę czciłem, 
dar poetyckiego natchnienia podziwiałem, a którego do­
wcip żywy, przyjemny, wesoły tak uprzyjemniał każdą 
chwilę z nim spędzoną, każdy list od niego odebrany. 
Lublin, jak każde inne większe miasto prowincyonalne, 
miało swoje towarzystwo, swój świat i wielki i mały na 
*zór stolicy; lecz nie było wolne od śmieszności i niedo­
godności właściwych prowincji. Od czasu, jak Lublin 
Opamiętam, był on miastem bajek, plotek, zazdrości, 
obmowy i najdziwniejszych wiadomości pelitycznych. Mo- 
r&wski zabawiał się temi śmieszaościami i dodawał im 
ijwiełów, w wesołości swego dowcipu znajdując niepoha­
mowany popęd do żartów. Nieraz więc drażnił niejedną 
’oyteczną miłość własną, czy kobiecą, czy literącką, czy 
urzędową; nieraz obudzał ciekawość, zazdrość, kłócił, 
godził i zabawiał się zdradzającemi się śmiesznościami. 
\dj Towarzystwo dobroczynności zawiązało się w Lubli- 
n’e, cztery panie lubelskie współubiegały się o zaszczyt 
Przewodniczenia mu. Jedna dla tego, że była małżonką 
PRrwszego w województwie urzędnika, druga, bo się naj- 
*>§cćj do założenia towarzystwa przyłożyła, trzecia, bo

mniemała pierwszą obywatelką lubelską, czwarta, bo 
oyla wyrocznią dobrego tonu i mody lubelskićj. Gdy 
*2»jemne porozumienie się i zgoda nastąpić nie mogła, 
u,mły się cztery kandydatki do Morawskiego, aby rozpo- 
*Qał każdćj prawa i swoje zdanie ogłosił. Ten, po uwa- 
znem roztrząśnieniu dowodów, rzekł, iż prawa każdćj tak 

udowodniom, że wśród trudności wyboru tylko najstar­

czynić do stanowczego rozwiania obaw po obu stronach Renu. 
Mowa tronowa krója Wilhelma, jak to przewidywaliśmy 
a co dzisiaj indépendance potwierdza, nie doznała 
w Paryżu zbyt przychylnego przyjęcia, a Nordd. Allg. 
Ztg, która wczoraj z takićm zadowolnieniem powitała 
pokojową notę Monitora, dziś pouownic podnosząc 
zbrojenia się Francyi, dodaje, iż wzmiankowane oświad­
czenie urzędowego organu francuzkiego częściowo 
tylko usunęło najgłówniejszą przyczynę nieufności w po­
myślny rezultat pokojowych rokowań, którego dopiero 
wtedy będzie można z ufnością oczekiwać, jeżli zupełna 
nastąpi pewność, że Francya poprzestała całkićm przygo­
towań wojenych. W kołach finansowych wiedeńskich 
utwierdziło się zatém według N. fr. Presse przekonanie, 
że artykuł Monitora był zręcznym manewrem, by zapo- 
biedz formalnemu ze strony Prus żądaniu, aby Francya 
zaniechała dalszych zbrojeń, zanim się konfereBcye rozpo- 
czną. Z drugićj strony zaznaczyć nam wypada, że Prusy 
powstrzymały wprawdzie wykonanie uchwalonych już po­
dobno na ostatnléj radzie rninisteryalnéj środków ostro­
żności, mianowicie powołanie rezerw do szeregów, prze­
cież tćm większą wywarły presyą na południowe państwa 
niemieckie, by przyspieszyły reorganizacyą swych armii 
i zabezpieczyły granice od strony Francyi. Naciskowi 
temu przypisać zapewne trzeba zwiększony ruch w kołach 
wojskowych sprzymierzonych z Prusami Badenii, Ba- 
waryi i Wyrteińbergii, oraz zbrojenie Rasztadu, o któ- 
rém Allg cm eine Zeitung szczegółowo donosi. Prócz 
tego zaręcza Presse, że Prusy zakupują cichaczem 
w Siląśku i w Galicyi konie i furaż, które wysyłają 
przez Wrocław w kierunku Frankfurtu n. Menem, z Koźla 
zaś miano do czterdziestu gwintowanych dział pozycyj­
nych w nocy wytransportować w tych dniach osobnym 
pociągiem do Wrocławia. W twierdzy mogunckiój, którą 
nie jenerał MoRke lecz jenerał inżynieryi Prittwitz w osta­
tnim czasie ścisłćj poddał inspekcyi, również poczyniono 
już wszelkie na przypadek wojny przysposobienia, które 
zapewne usprawiedliwiać będ. ie rząd pruski przyznanéin 
przez samegoż Monitora uzbrojeniem francuskich 
twierdz nadgranicznych. Z obu stron zatém, jak widzimy, 
popycha wzajemna nieufność do przygotowań wojennych, 
choć Francya pozornie powstrzymała takowe, Prusy zaś 
według twierdzenia urzędowych berlińskich organów, 
wcale ich nie rozpoczęły. — Nieufaość ta odbija 
się także bardzo wyraźnie we wszystkich niemal prowin- 
cy&lnych dziennikach pruskich, mianowicie tych, które 
jak Posener i Magdeburger Ztg z Berlina otrzy­
mują natchnienie. Przemawiają one wciąż za nieodstą- 
pieniem od prawa .utrzymywania pruskiéj załogi w Lu­
ksemburgu i żądają od Frąncyi ściśle określonej «a przy 
szłość gwarancyi, któraby raz na zawsze położyła 
zaporę jéj „zaczepnym przeciw Niemcom zamiarom.“ 
Godna uwagi, że prawdopodobne wycofanie Prusa­
ków z luksemburgskięj twierdzy, czy to na rzeez 
Francyi, czy tćż Holandyi, nawet umiarkowane 
organy prasy niemieckiéj uważają za dyplomatyczną klę­
skę hr. Bismarcka. Allg. Ztg powiada w tćj kwestyi 
między innemi: „Pierwszy czyn północno-niemieckiego 
prezydyum nie jest żadnym nabytkiem, lecz pozostanie 
ustępstwem; słowa zaś króla Wilhelma: iż ani jednćj wio­
ski niemieckiéj nie odstąpi, tak dalece tylko pozostaną 
prawdą, jak owo orzeczenie Napoleona III, że „cesarstwo, 
to pokój 1 “ Tak więc sprawdza się nasze mniemanie, że 
najmniejsze zawachanie się gabinetu berlińskiego w obe­
cnym zatargu, poczytane mu będzie w Niemczech za cios 
zadany świeżo zdobytéj potędze pruskiéj. Hrabiemu Bis­
marckowi nie jest tajnym ów prąd opinii publicznéj niemie­
ckiéj i dla tego bez wątpienia z taką ostrożnością przy­
stępuje do konferencyi londyńskiej, w którćj fakt wzięcia 
udziału przez Prusy mieni być Norddeutsche A11-

sza wiekiem przewodniczyć powinna. Na ten wyrok każda 
z kandydatek zaszczyt przewodniczenia drugićj odstępo­
wała, twierdząc, że nie chce jćj pozbawiać praw nieza­
przeczonych.

Mieszkała wtenczas w Lublinie Elżbieta z Krasiń­
skich Jaraczewska, autorka Wieczorów adwentowych 
i kilku innych powieści, nie będących bez zalety, lecz nie 
zasługujących na tak przesadzone pochwały, jakiemi Ary- 
starchowi nowszćj literatury polskićjp.Michałowi Grabow­
skiemu podobało się je obsypać. Pani Jaraczewska, sio­
stra Józefa Krasińskiego, była to osoba najlepszego serca, 
żywćj wyobraźni i rozumu może zbyt ruchliwego. Mó­
wiła ona tak prędko, mówiła tak wiele, że nie łatwo było 
ścigać ją najbaczniejszą uwagą. Ożywiona najlepszemi 
chęciami, wiele dobrego czyniła; lecz nie była wolna od 
niektórych słabości. Ciekawość jój nigdy nie była nasy­
coną, mimo rozumu i zdolności umysłowych lubiła się zaj­
mować drobnostkami i plotkami mięjskiemi i nieraz tćm 
zamiłowaniem pobudzała złośliwość Morawskiego do żar­
tów i mistyfikacji. Przy nićj zostawała, równie jak ona 
ułomnćj postaci p. Ludwika Ossolińska. Była te osoba 
rzadkićj dobroci i cnót, zajmowała się literaturą ojczystą 
i niepośledniśj zdolności składania wdzięcznych wierszy 
zostawiła dowody w ailku miłych poezyach.

Tćj zimy wcześnićj niż zwykle wybrałem się do War­
szawy i rok 1829 rozpocząłem z rodzicami. Towarzystwo 
było dość liczne; lecz w świccie urzędowym żałoba po 
śmierei cesarzowćj matki, a w świecie polskim smutek 
z przedłużonego uwięzienia więźniów stanu przeszkadzał 
hucznym i wesołym zabawom. Przybyła wtenczas do 
Warszawy pani Izabella Potocka, Mostowska z domu, która 
po trzech latach pożycia z starszym od siebie mężem roz­
wodziła się właśnie z panem Aleksandrem Potockim. 
W Paryżu piękność młodćj Polki bardzo była podziwiaua, 
i książę Leopold koburgski, dzisiejszy król belgijski, ści­
gał ją swoim hołdem. Miała ona jeszcze wielu innych 
wielbicieli, między któremi był i hrabia Wrbna, znany 
z swych powodzeń miłosnych i który, jak twierdzono, 
umiał się już był podobać jednćj z księżniczek domu au- 
stryackiego. Gdy pani Izabella wróciła do rodziców, była 
©na wtenczas w całćm rozwiciu swojćj piękności, a pię­
kność ta była świeżością i blaskiem odurzającą. Widok 
jćj silne na mnie młodym uczynił wrażenie, którego łatwo 
się domyślano i które bawiło tę, która je obudziła. Wy­
szedł był wtenczas Zbiór poezyi francuzkich Jana Ła­
bęckiego, pod przybranćm nazwiskiem Psloniusa. Mię­
dzy innemi wierszami był jeden le Silence, który się

gemeine Zeitung już „niemałćm na rzecz pokoju 
z ich strony ustępstwem.“ Drażliwe położenie rządu ce­
sarza Napoleona, które wczoraj w kilku słowach staraliśmy 
się scharakteryzować, równą nakazuje mu oględność w lu- 
ksemburgskićj ksestyi, by nie ściągnął na siebie ciężkiego 
zarzutu nowego w polityce zagranicznćj niepowodzenia. 
Tak więc spodziewać się możemy po konferencjach lon­
dyńskich ciekawego obrazu dyplomatycznćj walki, w któ­
rćj obie strony interesowane rozwiną bezwątpienia cały 
zasób zręczności i podstępu, byzwyeięztwo każda na swoją 
przeważyć szalę lub odwrót jak najpowabniej zamaskować. 
i',e rokowania pokojowe pod takiemi rozpoczęte warun­
kami niezmierne przedstawiają trudności i żadnych przed­
wczesnych nadziei budzić nie mogą i nie powinny, pono­
wnie dziś powtarzamy, dodając zarazem, cośmy już nieje­
dnokrotnie w piśmie naszćm wykazywali, że dopóki potęga 
Prus opierać się będzie naaliansiezMoskwą, będąc 
tćm sarnćtn ciągłą groźbą nie tylko dla Francyi ale i dla 
całćj cywilizowanej Europy, możność zerwania każdćj 
chwili pokoju nie przestanie istnieć a najdrobniejsza na 
pozór przyczyna rozdmuchać gotowa nagromadzone ma- 
teryały palne w pożar całą ogarniający Europę. Gabinet 
petersburgski idąc dziś ręka w rękę z Prusami a knowa- 
jąc widocznie mimo pozorowego zamiłowania po­
koju zaborcze na Wschodziezamiary, dzierży dziś losy Eu­
ropy w ręku. Jeżli bowiem kwestyą oryentalną uważa 
już za dojrzałą o tyle, iż czynne wystąpienie w nićj 
mieni być na czasie, wtedy nie ulega wątpliwości, że 
popchnie Prusy do zerwania układów i rozpoczęcia 
walki z Francyą, co mu ułatwi wykonanie planów na 
Wschodzie; jeżli zaś, jakby się zdawało z tego, co nam 
flisze korespondent berliński, w istocie nastąpił pewien 
zwrot w postawie Rosyi, wtedy sądzić należy, iż chwila 
obecna nie widxi się jeszcze w Petersburgu stósowną 
do wywołania europejskiój burzy, wskutek czego książę 
Gorczakow taką wywrze presyą w Berlinie, iż Prusy 
zmuszone będą do pokojowego załatwienia luksemburg- 
skićj kwestyi. Co do nas, prawie byśmy gotowi byli 
oświadczyć się raczćj za pierwszćm, aniżeli za drugióm 
przypuszczeniem i dla tego tak czarno zapatrujemy się 
na obecną sytuacyą polityczną, która zdaniem naszćm 
jeżli nie znajdzie rozwiązania w bezzwłocznćj euro­
pejskiój walce, w każdym razie będzie do niej przy­
gotowaniem. Przekonani bowiem jesteśmy, iż w dzi­
siejszych warunkach Europa nadal pozostać nie 
może.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył profesora pozasłużbowego dra Pauli mia­

nować profesorem zwyczajnym filozoficznego fakultetu w Mar­
burgu.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 28 kwietnia.

(T) Jedną z najpiękniejszych fundacyi krajowych 
jest fundacya hr. Stanisława Skarbka, przed dwudziestu 
uczyniona laty, która atoli dotąd nie weszła w życie. Fun­
dacya ta dla sierót i ubogich w Drohowyżu, którćj śp. hr. 
Skarbek cały swój ogromny poświęcił majątek, nie może 
nawet wejść w życie, jeżeliby instytuta, które fundator za­
mierzał utworzyć, tak miały być urządzone, jak on posta­
nowił. Urzeczywistnieniu szlachetnych zamiarów funda­
tora zbyt wielkie stoją na przeszkodzie trudności, zbyt 
z wielkiemi wykonanie jego planów byłoby połączone ko­
sztami a nawet skutek byłby wielce wątpliwym, dla tego 
tćż przedłożył dzisiejszy kurator fundacyi książę Karól

wielce paniom warszawskim podobał; przetłómaczyłem 
g© dla pięknćj Izabelli i tćm milczeniem przemówiłem. 
Równie mile przyjęła i drugi wiersz, który dla nićj ułoży­
łem: Pieśń pokutna zakonnicy, z powodu oświad­
czonego mi zamiaru wstąpienia do klasztoru. Przez kilka 
miesięcy byłem jakby upojony, jakby oczarowany, a że nie 
jestem bohaterem Rynaldern, to oczarowanie Armidy przy­
jemne owszĆKi zostawiło mi wspomnienie. Wytrzeźwiłem 
się jednak z upojenia mojego, gdym się przekeriał, że ta­
kowe tylko bawiło czarowną Armidę, i gdy przyjaźń Mo­
rawskiego zastąpiła tu puklerz Ubalda i niedozwoliła, 
abym się stał igraszką nawet chwilowćj namiętności.

Salon pani Maksymilianowćj Fredro był dla nas mło­
dych najpowabniejszym. Tam tylko kilka pięknych pań 
przebywało a więcćj zbierało się mężczyzn. Tam bywała 
księżna Teresa Jabłonowska, pani Morrenheim, pani Iza­
bella; z mężczyzn Tymowski, Łęski, Zamoyscy, Rzewuscy, 
jen. Łubieński. Miewaliśmy także czasem u Fredry obiady 
literackie, które rozweselał dowcipem i wesołością Niem­
cewicz, Osiński. Dom bowiem jenerała Krasińskiego od 
chwili zapadnięcia wyroku sądu sejmowego przestał być 
uczęszczanym. Pierwszy Niemcewicz wyrzekł się tych 
progów tak gościnnych i tyle nieda<nemi czasy przy­
jemnych ; za jego przykładem poszli wszyscy, którzy opi­
nią publiczną stanowili. Jenerał Wincenty znalazł się 
w zupełnćm odosobnieniu; dawni jego przyjaeiele chcieli 
go tym sposobem upamiętać i wstrzymać na drodze, któ­
rą zaczął postępować. Od śmierci księcia Zajączka miej­
sce namiestnika zapełnionćm nie było. Pan Walenty So­
bolewski był prezydującym w radzie administraeyjnćj, 
wyobrażał namiestnika łecz namiestnikiem nie był, Na- 
miestnikostwo więc było do pozyskania i nićm ciągle w. 
książę łechtał i łudził próżność jenerała Krasińskiego. 
Bolesnćm było widzieć obok niego taką próżnią, bolesnićj 
widzieć go wśród tak błędnych manowców. Jenerał Kra­
siński był jednym z tych ludzi, którego czynów nie można 
było zawsze pochwalać, lecz którego niechętnie się ganiło. 
Trudno było zawsze słuszność mu przyznawać, trudnićj go 
nie kochać. Miał on dar przyciągania, ujmowania i był 
jak ta zalotnica, do którćj się lgnie sercem i umysłem, 
choć się zna jój wady. Literatura więc wyniosła się z domu 
jenerała Krasińskiego a za to w kilku innych przystęp 
znalazła.

Prawdziwą uroczystością literacką był dzień przed­
stawienia po raz pierwszy na scenie narodowćj Andro- 
maki, tłómaczonćj przez Morawskiego. Licznie zebrała 
się na nie publiczność i hucznemi oklaskami uczciła ten
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Jabłonowski radzie zawiadowczćj tćj fundacyi projekt do
zmian w rzeczonćj fundacyi i do urzeczywistnienia zakładu 
sierót i ubogich, który to projekt w krótkości streścić za­
mierzam, zwłaszcza że pomimo ważności sprawy i obo­
wiązku starania się, by wspomniana fundacya jak najspie- 
sznićj weszła w życie, żadne z pism polskich ani o proje­
kcie tych zmian nie wspomniało i w ogóle cała ta sprawa 
jakby w zapomnienie poszła.

Zarząd majątku skarbkowskiego zostawał przez osta­
tnich lat 16 w ręku namiestnictwa. W ciągu tego czasu nic 
prawie nie zrobiono, by zakład wprowadzić w życie; ogra­
niczono się bowiem |na wybudowaniu w Drohowyżu małćj 
cząstki gmachu projektowanego, a żałować należy, że i tę 
część budowli dokonano, bo projekt był ułożony na ogro­
mną skalę bez uwzględnienia środków na ten cel obrócić 
się mogących i ilości sierot i ubogich, na których utrzy­
manie w przyszłości środki te wystarczyć mają. Zadanie 
dzisiejszćj administracyi byłoby nierównie łatwiejsze, gdyby 
zamiast ogromnych murów, zktóremi nie wiedzieć co zro­
bić, znalazła była w kasach pieniądze wydane na ich zbu­
dowanie. Gdyby była znalazła pieniądze, byłaby mogła 
teraz taki wystawić budynek, który byłby zastósowany 
i do potrzeb i do środków materyalnych :i dochodów ma­
jątku fundacyi. Ale stało się, dziś trzeba tę część gma­
chu jut prawie wybudowaną ukończyć w sposób odpowia­
dający środkom na ten cel obrócić się mogącym, nie chcąc 
przynosić uszczerbku na całą przyszłość właściwemu ce­
lowi fundacyi tj. utrzymaniu jak największćj liczby ubo­
gich i sierot, topiąc w muraeh niestósunkowo wielki ka­
pitał.

Jakież są właściwie dochody fundacyi? Oto czynsze 
z dzierżaw dóbr i najmu realności, dochody z lasów 
i przedsiębiorstw gospodarczych i odsetki od kapitałów, 
będących własneśoią fundacyi. Dochód ten wynosi dziś 
przeszło 120,000 guldenów rocznie, po potrąceniu jednak 
wydatków na administracyą bardzo kosztowną, potrąci­
wszy dochód z propinaeyi, który prawdopodobnie odpa- 
dnie a który wynosi do 30,000 guldenów, strąciwszy wre­
szcie różne legata, które z dochodów muszą być opłacane 
a które wynoszą do 30,000 guldenów (legat dla samego 
kuratora fundacyi wynosi 9429 gul.), tak że dochód 
czysty z majątku fundacyi będzie rocznie według obliczeń 
kuratora ledwie 30 do 40 tysięcy guldenów wynosić.gPrzy 
zakładaniu instytutu, szczególnie ze względu na rozmiary 
budować się mającego gmachu, już dzisiaj należy rozwa­
żyć i ocenić nie tylko stan obecny funduszów tego za­
kładu, ale także dochody, jakiemi będzie można rozporzą­
dzać na przyszłość. Przytćm statuta fundacyi nakładają 
obowiązek założenia funduszu rezerwowego po zaprowa­
dzeniu zakładu, tak, że koniec końców w żaden sposób nie­
można więcćj jak 30 tysięcy rocznego dochodu brać za 
podstawę obliczeń.

Z tego wypływa jednak, że jest rzeczą niepodobną 
zaprowadzić zakładu, w którym 1000 osób znalazłoby 
utrzymanie, że więc nie podobna zaprowadzić instytucyi 
odpowiadającćj dosłownym postanowieniom fundatora. 
Jest to niemożliwćm już dla braku funduszów, bo etat za­
kładu, ułożony przez śp. fundatora i do aktu fundacyi 
wciągnięty, zawiera następujące pozycye: dyrektor za­
kładu, z płacą 1000 guldenów, rządzca, kasyer, magazy­
nier, pisarze po 300 do 800, razem 2400 guldenów, dwaj 
duchowni, dwaj nauczyciele, dwie nauczycielki, dyrektor 
prac rzemieślniczych i 24 majstrów różnych rzemiosł, 
którzy mieliby sieroty uczyć rzemiósł, z płacami od 300 do 
500 zł. razem 12,100 guldenów, dalej kucharz, szafarz, 
klucznica, doktor, chirurg itd. z płacami wynoszącemi ra­
zem 1300 guldenów. Tak wynoszą powyższe pojedyńcze 
sumy etatu razem 16,800 rocznego .wydatku, tak że z o- 
wyeh 30,000 guldenów czystego dochodu pozostałoby na 
utrzymani? 1000 sierót i ubogich ledwie 14 do 15 tysięcy

wyborny przekład wybornych wierszy Rasyimwskich. 
Panna LeontyDa Żuczkowska (pani Halpertj doskonale 
odegrała Hermionę; już ona wtenczas ściągała na 
siebie uwagę wszystkich znawców, już wtenczas prze­
widywano w nićj znakomitą artystkę. Franciszek Dmó- 
chowski, który także Andromakę tlómaczył, zagniewany, 
że nie jago przekład na teatr przyjęty został, mścił się, 
poniżając tłómaczenie przyjęte; niektóre sceny tak je­
dnego jak drugiego przekładu drukował obok siebie, wy­
zywając nierozważnie publiczność do porównywania oby- 
dwóch.Nareszcie puszczał rozmaite epigramata, które zwra­
cały się przeciw niemu, niemogąc Morawskiego dosięgnąć. 
Między innemi i ten w obieg puścił, który byłby uszczy­
pliwy, gdyby niesprawiedliwością nie stał się śmie­
sznym :

Wielcy pisarze dzielą między siebie pracę
Zoać w Rzekach Morawskiego, Jaksę w Andromace.

Morawski, który na Nowy rok ruski zjeżdżał coro­
cznie z innymi jenerałami do Warszawy i stawał zawsze 
w naszćm mieszkaniu, przybywszy w tym roku 12 stycz­
nia, zastał tryumf swćj Andromaki, pierwsze bowiem przed­
stawienie 11 stycznia miało miejsce.

Dwoma także wypadkami literackiemi, które zajmo­
wały uwagę, było wydanie przez Odyńca Noworocznika 
pod tytułem Melitele i ukazanie się nowćj edycyi dzieł 
Mickiewicza z ową sławną przedmową. Na Melitelę, to 
jest florę, pogańskićj Litwy, składali się wszyscy pisarze 
wziętość wówczas mający, lecz między wszystkiemu poe- 
zyami tam umieszczonemi, najwięcej z«jął ów wiersz Mi­
ckiewicza, może z wszystkich jego utworów najbogatszy 
w poezyą, Fary s. Po raz pierwszy w tak żywych, ma­
lowniczych i wzniosłych dźwiękach przemówiła mową 
polską wschodnia poezya; sami najsurowsi krytycy uzna­
wali jćj blask i piękność i przyznawali, że się litewski po­
eta w tym utworze prawdziwym poetą okazał. Lecz 
kiedy się skłaniali ku sprawiedliwszemu ocenicn u jego 
daru wieszczego, nadeszła do Warszawy owa przedmowa, 
wymicrzon:) przeciw całćj przeszłości literackiej i która 
była wypowiedzeniem wojny dawnćj zasłudze, uznaniem 
własnćj i otwartćm podniesieniem sztandaru rewolucyj­
nego w literaturze krajowćj. Dziś z zimną krwią i z umy­
słem skłonniejszym do bezstronności, odczytawszy tę 
przedmowę, niemożna zaprzeczyć, że w nićj wiele jest uwag 
trafnych, wiele twierdzeń prawdziwych, z śmiałością i dowci­
pem krytycznym wyrażonych, lecz przyznać także należy, że 
cały duch jćj tchnący najsilniejszćm przekonaniem o wła­
snćj wartości, zdradzający rozjątrzenie miłości własnćj i



guldenów, co byłoby oczywiście niemożliwćm i zakład nie 
mógłby więcćj utrzymywać chłopców, jak fundator zamie­
rzał trzymać majstrów, którzyby ich rzemiósł uczyć 
mieli.

Statuta więc muszą być zmienione, jeżeli cel główny 
ma być osiągnięty, a według samego aktu fundacyjnego 
zmienionemi być mogą, bo tenże wyraźnie powiada w art. 
X: „Wydziałowi stanowemu (dziś krajowemu) ma służyć 
prawo przedłożenia wys. rządowi krajowemu zmiany re­
gulaminów, instrukcji i statutów, które zgodnie z radą 
zarządzającą dla stósunków czasu, za potrzebne 
uznać i starać się będzie o potwierdzenie tychże bez na­
ruszenia jednak celu zakładu.“ Celem zakładu 
jest, dać utrzymanie pewnćj liczbie ubogich a utrzymanie 
i wychowanie pewnćj liczbie sierót. Ten ostatni cel po­
winien być przedewszystkićm urzeczywistniony, bo przy­
niósłby krajowi najwięcćj korzyści. Według statutów 
chłopcy mają być kształceni na rzemieślników a dzie­
wczęta ua kucharki, zręczne sługi i gospodynie. To miał 
fundatór głównie na myśli, to był jego cel, którego naru­
szać nie wolno, co do formy i środków, trzeba jeduak ko­
niecznie, jak sarn fundator to wskazał, uwzględnić stó- 
sunki czasu. Co do dziewcząt, nie można się łatwićj za­
stosować do postanowień aktu fundacyjnego, nie tak 
łatwem jest przeprowadzenie zamiarów fundatora co do 
chłopców. W zakładzie takim, jak go sobie fundator wy­
obrażał, nigdy chłopcy na dobrych rzemieślników wy­
kształcić się nie dadzą i eel fundacyi nlemógłby być osią­
gniętym. Zważywszy przeto, jakie to byłoby absurdum, 
żeby wydawać tyle na utrzymanie nauczycieli, a wszakże 
majstrowie byliby nauczycielami rzemiosł, wydawać tyle, 
jak na utrzymanie sierót wydawać będzie można; zważy­
wszy, jaka to komplikacya administracyi, która produku­
jąc dla nauki, a więc z oczywistą stratą, musiałaby być 
uposażoną znacznym kapitałem obrotowym na zapro­
wadzenie i utrzymanie warsztatów, na zakupienie po­
trzebnych materyałów i t. d. zważywszy to wszystko, już 
dla samćj możności urzeczywistnienia celów fundatora, 
trzeba odstąpić od drogi przez niego wskazanćj.

Chłopcy nie mogą być na dobrych rzemieślników wy­
kształceni w zakładzie, powinni przeto być oddani, skoro 
wiek ich dozwoli, jako stypendyści dla nauki w termin do 
najlepszych, ze szlachetnego sposobu myślenia, z miłości 
do kraju i z poczciwości znanych rzemieślników.

Chcąc więc bez nadwerężenia celu samego zakładu, 
zastósować się do myśli fundatora, propenuje kurator fun­
daeyi, aby przyjąć następujące zasady kierujące: 1) w 
Drohowyżu ma stanąć gmach, przeznaczony na umie­
szczenie pewnćj liczby ubogich i sierót w stósunku aktem 
fundaeyi wskazanym w miarę wystarczających na to środ­
ków; 2) sieroty, z których połowa ma być płci męskićj 
a połowa płci żeńskićj, mają być wychowane w sposób na­
stępujący. dziewczęta, przyjęte od zaczętego 6 roku, mają 
pozostawać z zakładzie aż do zupełnego wykształcenia, 
chłopcy zaś przyjęci od zaczętego 7 roku, mają pozosta­
wać w zakładzie aż do lat 14 i w tym wieku być oddani 
majstrom dla wyuczenia się rzemiosła. Majstrowie, przez 
kuratora i Radę zawiadowczą wybrani, będą jako wynad- 
grodzenie za utrzymanie tych rzemieślniczków i za trudy 
około ich nauki pobierać z kasy fundacyjnćj pewną kwotę 
pieniężną, stanowiącą stypendyum tych terminatorów; 
3) kierownictwo zakładu i wychowanie sierót powinno 
być powierzone jednemu ze stowarzyszeń religijnych płci 
żeńskićj, 4) przyjęcie ubogich odłożonćm zostaje do czasu, 
kiedy gmach instytutowy będzie zupełnie ukończony 
i kiedy znaczniejsze fundusze będzie można obrócić na 
właściwe cele fundacyi.

W końcu projektu swego wskazuje kurator sposób 
wprowadzenia całćj fundacyi w życie stopniowo w miarę 
wystarczających funduszów, bez zaciągania pożyczki, tak 
że w r. 1868 mógłby zakład utrzymać już 50 sierot a w r. 
1869 sierót 100, a do roku 1878 mógłby cały gmach zu­
pełnie być wykończony, a wszystkie fundusze po wykończe­
niu budowy mogłyby być obracane na utrzymanie sierót 
i ubogich.

Taka jest główna myśl projektu dzisiejszego kura­
tora fundacyi ks. Karóła Jabłonowskiego. Jak go Rada 
administracyjna przyjęła, niewiadomo, nie wątpię jednak, 
te złożona z ludzi światłych poprze usiłowania kuratora 
i starać się będzie dopomódz do jak najszybszego wpro­
wadzenia w życie tćj ważnći a tak zaniedbanćj fundacyi.

Berlin, 1 maja.
Na dzisiejszćm posiedzeniu izby poselskiśj przed­

łożył prezes ministrów hr. Bismarck do zatwierdzenia 
projekt ustawy konstytucyjnćj Rzeszy północno - nie- 
mieckiśj, przyjęty przez parlament. Względem spo-

chęć poniżenia wszelkićj dawniejsićj powagi, mógł jak naj­
więcćj oburzyć nie tylko tych, którzy tćj powagi używali, 
lub ją szanowali, lecz i tyeh także, którzy bezstronnymi 
zdolni byli pozostać sędziami. Młody pisarz nie przed­
stawiał swego usprawiedliwienia z tą skromnością i umiar­
kowaniem, które najwznioślejszego nawet gieniuszu by­
łoby ozdobą, lecz zdawał się powstawać z gniewem nie 
tylko przeciw tym, którzy go ganili, lecz nawet i przeciw 
chwalcom swoim, którzy go niedostatecznie chwalili. 
W piśmie tćm zdradzał się on z zazdrością każdćj dawnćj 
zasługt i chwały, z dumą i wiarą nieograniczoną w siebie 
i śmiało rzecz można , że to pismo nie było przedmową 
do jego poezyi ówczesnych, lecz do wszystkich wyobrażeń 
pism i czynów późniejszych, ku którym go pycha jego ro­
zumu popchnęła. Przedmowa ta wywołała między star­
szymi pisarzami jak najżywsze oburzenie i rozjątrzyła 
umysły w zakresie literackim; wywołaną zaś sama była 
doniesieniami plotkorskiemi przyjacół warszawskich Mi­
ckiewicza, którzy go zawiadamiali o każdćm słowie, prze­
ciw niemu wy mierzonćm. Obudziła się polemika w pismach 
warszawskich; Franciszek Dmochowski, osobiście najwię­
cćj dotknięty, wszedł w szranki, wygotował obszerną od­
powiedź ; nikt z starszych i poważniejszych pisarzy nie 
przemówił, wszyscy z placu boju bez walki ustąpili i wła­
sną winą tryumf przeciwników zapewnili. Ich milczenie, 
nieco za pogardliwe, uważała publiczność jako uznanie po­
rażki, zaczęła się odzwyczajać od nich, zapominać ich za­
sług i wkrótce młode pokolenie pisarzy całą dziedzinę 
literatury opanowało. Życie to w jakimkolwiek bądź za­
kresie zamknięte, musi być ciągłą walką: bez trudu 
i walki żadnego dobra ziemskiego nie tylko pozyskać ale 
i pozyskanego zachować nie można, Kto przenosi wygo­
dny spoczynek nad pracę, pokój nad bój, bądź że orężem, 
bądź że słowem walczyć trzeba, ten się sam skazuje, gdy 
do walki jest wyzwany, na utratę władzy lub korzyści, ja­
kich nabył i używał.

Literatura więc zajmowała wielce umysły nie tylko 
tych, którzy jćj wyłącznie oddani byli, ale i w wyższćm 
towarzystwie stolicy. Dla rozrywki księcia Adama Czar­
toryskiego, który coraz więcćj rósł w uszanowaniu 
i w ufności powszeehnćj, odbywały się niekiedy zebrania 
literackie te u pani Zamoyskićj to u pp. Mostowskich; 
jeden taki wieczór miał i w naszym domu miejsce. Gośćmi 
naszymi był i książę Adam i Mostowski i Niemcewicz, 
Ignacy Sobolewski, Ludwik Plater, Fredro, Sierakowski, 
Działyński, Brodziński, Zamoyscy, Osiński; z kobiet pani 
Zamoyska i Mostowska. Rozpoczął posiedzenie Niemce­

sobu rozprawy nad owym projektem wszczęła się prawie 
dwugodzinna dyskusya, w którćj udział wzielf a» 
wszyscy wybitniejsi przywódzcy stronnictw pa a.ncr.i • 
nych. Stronnictwu rządowemu chodziło o ja najspi - 
szniejsze przyjęcie projektu rządowego; ztego p ,wodiA“

' proponował marszałek izby p. Forckenbeck, aby projektu 
. nie odsyłać do osobnćj komisyi, lecz otworzyć nad nim 
' dyskusyą jeneralną i specyalną na najbliższćm posie dze­

niu, po wysłuchaniu referenta, którym miano T.ouF 
Twestena. Przeciwko temu powstał poseł Hoverbeck, wy­
stawiając, że tak niezmiernie ważna uchwała, jak zmiana 
kardynalnych paragrafów konstytucyi dzisiejsze j.-uskićj 
na rzecz konstytucyi niemieckiego Związku, w adoj" 
rzałćj rozwagi i nie może być szturmem wziętą. Wniósł 
on o wysadzenie osobnćj komisyi z 21 członków łotonći. 
W ciągu dyskusyi, która się nad obydwoma . deska!; - 
wywiązała, usłyszano zdania wręcz potępiające dzieło 
parlamentu niemieckiego, o którćm poseł W.ddeek po­
wiedział, że nikogo nie zadowolui, poseł Dum ker zaś, że
przygotowuje niewolę ludu niemieckiego Cham, ■ cysty 
czną była zmiana frontu stronnictw. Podczas gdy np. po­
seł Virchow bronił swobód w konstytucyi prus k ićj n. 
danych i nie chciał poświęcać ich na korzyść ustawy 
związkowćj niemieckićj—mówcy z stronnictwa rządowe; 
przemawiali w imię idei niemieckićj, wzywając di 
zaparcia się partykularyzmu pruskiego. Izb« przyjęła 
w końcu dyskusyi projekt p. Forckenbecka; tak więc pra­
wdopodobnie już w przyszły poniedziałek zaczną Tę roz­
prawy in pleno nad ustawą związkową. — Oprócz powyż­
szego przedmiotu przyjdzie pod obrady izby wniosek po­
sła Laskera o zniesienie praw lichwowych przy pożycz­
kach na nieruchomości, uzasadniony i. iglącą po­
trzebą przyjścia w pomoc kredytowi hipotecznemu na 
wsie i domy.

Na krzesłach posłów polskich widziałem dziś, oprócz 
wczoraj wymienionych, pp. Libelta i Kantaka. Jakie bę ­
dzie postępowanie i głosowanie koła polskiego w kwestyi 
zatwierdzenia ustawy związkowćj niemieckićj, łatwo 
odgadnąć.

Prąd pokojowy stale się trzyma. Pierwsza 
konfereneya ma się zebrać w Londynie 7 maja. Przed­
miotem jćj ma być wyłącznie kwestya rewizyi traktatów 
dotyczących Luksemburga. Rosya niedawno temu tak 
wojownicza, głównie podobno stara się o załatwienie 
sporu w duchu pokojowym. Jedni upatrują wi n 
zwrot pruski, w celu zyskania na czasie — drudzy zaś 
pewne odstępstwo gabinetu petersburskiego względem 
Prus, które podobno nie mile dotknęło hr. Bismarck?,, 
Trudno osądzić, która hipoteza jest prawdziwe, tyle 
dnak pewna, że zapał wojenny tutaj w Berlinie chwilowe 
bardzo się zmniejszył.

E“aryż, 29 kwietnia,
A W chwili, kiedy w ostatnim liście podawałem 

wiadomości, świadczące o naprężeniu stósunków między 
Franeyą a Prusami, w tćj chwili właśnie dokonywał się 
pierwszy zwrot ku stronie pokoju. Znaczny upadek ker- 

I sów, który charakteryzował operacyegiełdow przeszło.,,o 
I tygodnia, w owćj właśnie chwili ustępował mi« ¡sca o 

głemu tychże podnoszeniu się w obec wiadotr -ci z iBer- 
lina otrzymanych. Pogłoska o zgodzeniu ę ' r 
cofnięcie załogi z Luksemburga a przynajmn: y ćm pojeb - 
nie tćj sprawy konferencyi mocarstw, dostate na była do 
podniesienia w jednćj chwili renty o całegt ' 
się objawiło natychmiast w operaeyach pozagi-1 ? • v . 
bulwarach.

W krótce potśm nadchodzące z różuyc 
domości potwierdziły informacye optymistów doskłor.- 
niejszego do zgody usposobienia rządu pruskiego, oraz co 
do wzmocnienia międzynarodowych stósunk •■'rancyi. 
List królowćj Wiktoryi, doręczony królów: . oskie " 
przez lorda Loftus a czyniący przedstawię v decou 
pojednawczym, stanowcze potwierdzenie tyiwiiea 
z Włochami, które obowiązały się dostart Francji
w razie wojny 60 czy nawet 100,000 żołnierz szystko
to obok wiadomości o zmianie zaszłćj w zapr nu się 
gabinetu berlińskiego wzmocniło szanse pc we. Bo 
ugruntowania nadziei pokojowych przyczyniły ć* nie 
mało wiadomości z Wiednia nadchodzące 
przyjęciu przez rząd austryacki propozycyi, k >
Grammont zaraz po przybyciu swojćm p. Be zakc 
munikował. Ten ostatni miał oświadczyć nn . 
gotowość zrzeczenia się teki spraw zagranic-nych, którą, 
przeznaczono dla ks. Ryszarda Metternicha, : i« 
sła austryackiego w Paryżu a wielkiego zwoletr- :

I mierzą z Franeyą.
’ Z wielką niecierpliwością oczekiwano ted

wicz odczytaniem kilku nowych swoich poezy
bajeczki pod tytułem: Pijawki, która był prawdzie B
Niemcewiczowska. Opowiadał on w nićj, ź
wnćm miejscu czytał pochwałę pijawek, jeder: z -
ków skarbowych ciągle mu się kłaniał, a gdj ■
kończył, przyskoczył do niego i ucałował go,
mu, że przecież pierwszy poborców skarbów
lił. Po Niemcewiczu Osiński nie nowe
nowych nie miał, leczl najdźwięczniejszyro
najwyborniejszy sposób przeczytał tłómec,. .
Ajaksa i Ulyssesa z Przemian Owidiusza 
równie wybornie i z silnćm wrażeniem słu 
z Ifigenii Rasyna między Agamemnonem i Acb.ó? 
którą doskonale przetłómaczył. Dalćj c 
ustępów z Ziemiaństwa i świeżo utworzony:
Nakoniec odważyłem się i z własną moją pr? t ■ 
i odczytałem parę scen z przekładu Makb ta. ” iiw 
nemi scenę Magduffa i scenę Czarownic. — >•;?, - ■
cał do kotła zaczarowanego wszystkie na-; 
twory i przedmioty, ropuchy, węże, sowy, Osiń:-; . rfia 
weselenia Niemcewicza zawołał: „a czy tam nie v rzn • 
rudćj peruki?“ — (Cenzor Szaniawski, zwany Jid im 
sem przez Niemcewicza, rudą perukę nosił). Ńa;.e« 
tanie uśmiał się stary Ursyn, i w tćj chwili uk: ?a p 
dią sceny Szekspirowskićj i dobiera do kotła na czary 
przedmioty, które stosownie do swój nienawiści, »Uiy-. ■ 
lub innćj za najszpetniejsze uważał — a więc .¡i:., 
tle i rudą perukę i nos wielkiego księcia i oko / 
Nowosilcowa i żołądek wojewody Czarneckie 
wielkim pasibrzuchem, i serce pani.... i łase; ' ■
ceremonii Zaboklickiego. Uśmieli się wszysc 
raysłu Ursyna a najwięcćj on sam.

Przyjemne więc nader było w tym rok ; 'przeii- 
stwo warszawskie, bywały tćż i większe zgrom,; ' 
książę Adam dom swój otworzył i na wieczorach prorzi 
nych licznych zbierał gości, młodzież przy koń( . ’ n.-.wdu
ochoczo tańcowała.

Jednćm z liczniejszych zgromadzeń by obi', kla- 
dkowy, którym uczciliśmy w dzień św. Józefa ::n;i:u;n 
zefów a o którym warto nadmienić. Solenizantami m ; 
czonymi tym obiadem byli: jenerał Chłopicki, n . i t, j.; 
Sierakowski, jenerał Nowicki, ks. Józef Lut o: . 
sztelan Józef Krasiński, szambelan Tymowski i ••ani •’ F- 
renbeim, którą przedstawiał jćj mąż. Do skład! i A 
żało całe towarzystwo męzkie, nie wyłączyłę 
i książę Adam i ks. Michał Radziwił i jenerał Pa;, ' iv 
cala prawie część zacna senatu. Skoro tylko go

?

i posiedzenia ciała prawodawczego; krążące bowiem po 
u-zyrn->niu tych wiadomości pogłoski zapowiadały na ten

; di ień wnżr.e komunikacje rządowe. Oczekiwania tezo- i 
! stały nieco zawiedzione; cała bowiem komunikacya skoń- ; 
' czyła się na liście p. Rouhera do prezesa izby, oświadcza- ' 
; jącym, że rząd w chwili obecnćj bliższych wyjaśnień udzie- S 
i iić nie może. Zawarta wszakże w tym liście wzmianka 
i o zawijaniu układów „sprzyjających zachowaniu pokoju 
; Ei ropy,” nadała tćm większą sankcyą otrzymanym wia- 
i iloineściniu. W obec oświadczenia ministra stanu wszy- i 

stkie dziewięć biur izby, którym zakomunikowano list jego ' 
i t, idezytaniem na posiedzeniu publicznćm, odmówiły ' 

| swego upoważnienia złożonemu przez p. Favre żądaniu j 
' wyjaśnień. Niepozostawało tedy nic innego wnioskoda- j 

’y, jak /»konstatować obietnicę rządową udzielenia wy- j 
jaśni , ii * chwili stanowczćj, oraz wyrazić życzenie, aby 

. rzą.i nic. stanowczego bez zdania izby nie przedsię- 
{ wciął.

' ■■o a publiczna z niemałćm zadowolnieniem przy­
jęła ukazującą się perspektywę pokojowego załatwienia 
kwesM tóra zdawała się prowadzić do natychmiastowćj 
wojny 7 zapale konstatowania objawów pokojowych 

i nie wiele kto zwrócił uwagę, jak mało w gruncie rzeczy 
! poi . ;ć a nich można, gdy nawet nie rozstrzygniętćm 
! ?st dotąd, czy Prusy zgodzą się na poprzednie wycofanie 
! załogi vierdzy luksemburgskićj czyli tćż uczynią ta­

lowe d nero zależnćm od uchwały konferencyi. Z dru- 
; s. ;y niewiadomo również, jakie jest pod tym wzglę- * 1 

de, irywanie się Francyi. W razie niemożności po- !
erai a się co do tego punktu, zawiązane układy spo- I 

tkalny 1« , który dotąd zdawał się być wspólnym wszy- 1 
rtkiin u’ ładom rozpoczętym w obec przygotowań do 

Propozycje i układy, które poprzedziły były 
i wojnę w i iską i ostatnią niemiecką dostatecznie to popie- .

rają. Niema więc powodów do oddania się zbythiemu 
j optymii owi pokojowemu, dopóki zapowiedziana konfe- • 

reneya a zgromadzi się w Londynie, jak to już na przy- 
szły ; ień zapowiadają, dopóki oraz wyjaśnione nie 
i ■. o- stawy, na któryzb zgoda opartą być ma.

o przebiegu układów w Berlinie, panuje tu prze- 
; -’i że hr. Bismarck osobiście skłenniejszym był do
i pojedna a, któremu najwięcćj na zawadzie stać miało 
! osobiste sposobienie króla. Nieporozumienie to spowodo- 
: ; ić n.i o wyjazd hr. Bismarcka. Odpowiedź mocarstw,
: w kt unikając ściślejszego rozbioru traktatów 1839 r.
; oświadc; yły się za neutralizacyą Luksemburga,zrazu obo- 
’ ! e przyjętą została. W6obec jednak stanowczego zwrotu
5 ; ara tronie'pokoju, przeciw zdaniu ks. Gorczakowa,

• przedewszystkićm wyzyskać wojnę na Zachodzie
! i rozw ązania kwestyi wsehodnićj, oraz w obec gotowo- 
; '■ w y stkich trzech mocarstw do wystósowania noty je-
; ; ,fc ącćj, przeważyło usposobienie pojednawcze i w 
j F iii s, dokąd i hr. Bismarck powołanym został. Po 
; jego dopiero przybyciu rząd pruski «świadczył stanowczo 

poddanie sprawy konferencyi mocarstw, w Lon- 
■omadzonćj i zastąpienie dla Niemiec załogi pru- 

iikiV'v Luksemburgu'gwarancją mocarstw. Kwestya 
iego albo późniejszego wycofania załogi dziś do- 

i pi; fó ma być rozstrzygniętą.
Jednocześnie jednak wiadomości z Luksemburga mó- 

■ . o " wych transportach prochu, które tam otrzymano.
! Eie ¡i zeazkadza to wcale optymistom oczekiwać przyby- 

wystawę w miesiącu maju króla Wilhelma, a w 
! : i czy w lipcu cara Aleksandra. Agitacya patryo-

prowincyach, zwłaszcza pogranicznych z Niem- 
ie ustaje wcale i dopiero wczoraj otrzymano 

, F u gmin z Alzacyi oświadczenie gotowości uekwipo- 
’ piania v łasnym kosztem ochotników za przykładem p. 

Re cb’in, który prosił o pozwolenie wystawienia pół ba- 
0 nieporozumieniu stronnictw w obec możliwćj 

, Prusami i mowy być nie może. Jakkolwiek wy- 
; dalszy przebieg sprawy luksemburgskićj, przyznać 

ż dotąd przyniosła ona jedynie korzyść Prusom.
: A m patryotyczna rozbudzona w Niemczech przy- 

ię jedynie może do ugruntowania jedności, do 
a mocarstw południowych do Związku północnego,

! co i ’ Wilhelm w ostatnićj mowie swćj zdaje się mieć 
! na m?śU. Następnie zamiast ustąpienia twierdzy Fran- 
! ' ¡ostanie ona zneutralizowaną a nareszcie wystą- 

t konferencyi mocarstw w imieniu całych Niemiec 
go będzie dla Prus znaczenia.
ócz kwestyi Luksemburgskićj, która z natury 
laczelne trzyma miejsce, zajmowano się tu nie 
atniemi dniami wystawą etnograficzną czyli ra­
dem przedstawicieli narodów słowiańskich, mają- 
odbyć w Moskwie. Znaczna liczba Czechów, od- 
jących na przewrotne zaprosiny carskie, zwróciła

• JA . .J.,'łl >J-Ł.".,.I m„ J. HI,

ozgłosiłasię, obudziła ona podejrzliwość w. księcia,
.z z jenerałem Stasiem Potockim ja byłem gó­
rni, przestrzeżeni zostaliśmy, że być może, iż 
my zakaz wydania tćj uczty i że nie ma innego 
przeszkodzenia temu zakazowi, jak tylko zapra- 
a to zgromadzenie barona Mohrenheima, sekreta- 
sięcia, pod pozorem, że chcemy i żony jego święto 
ić a w istocie na to, aby był świadkiem wszystkich 
czynów i mów. Chwyciliśmy się tego podanego 
dka. Uczta miała miejsce; lecz do jakiegoż sto- 
liżenia już byliśmy doszli, kiedy zebranie kilku- 
u Polaków, między którymi znajdowali się najpo- 
i wiekiem i zasługą senatorowie, urzędnicy, jene- 
nie mogło s:ę odbyć bez jednego widocznego

, posiadającego ufność władzy, bez wielu ukry- 
iegów i donosicieli! Wszyscy ci najznakomitsi 
liźeni byli do charakteru żaków szkólnycb, po- 
cych obecności guwernera, i nim na naszćm ze- 
ył baron Mohrenhcim. Przytomność jednak jego 
ę podejrzliwości pańskićj nie przydała. Uczta

• sola i serdeczna; przy końcu jćj do drugiego po- 
eprowadzono guwernera i gdy tam zabawiano go 
l, młodzież i wielu starszych przy starym węgrzy- 
iło się obok Chłopickiego, ks. Adama, ks.Michała 
Ua, jenerała Paca i wznosiło toasty, zdradzające 
nadzieje i całą siłę ducha narodowego. — Ale, 

yznać należy, że się ten duch coraz więcćj ożywiał 
riększćj niecierpliwości dawał dowody. Już się 
zaczęły zawiązywać stfsunki między młodzieżą 
wojskową i inną, mające na celu powstanie prze- 
jącćj władzy; już myśl porozumienia i w obywa-
na prowincji coraz się więcćj rozszerzała, 
aym z głównych przywódzców w tych zamiarach 
.owawczćm znoszeniu się był człowiek, wielką 
między współobywatelami swego województwa 
łodzieżą mający, a którego przyjaźni tak czułćj 
ićj i pamięci i wdzięczności nigdy wyznawać nie 
j. Gustaw Małachowski, syn najstarszy 
îa, był jednym z tych ludzi, którego znakomite

; c. rzymioty równie powoływały do znaczenia i wpły- 
iju, jak wady, które z niemi łączył, zdawały się 
go od nich. Nikt przecież nie był zdolniejszym 
ć za sobą tłumu, zwłaszcza młodzieży, równie na 
ik na błędną drogę. Obdarzony żywym i przy- 
lowcipem, obszerną pamięcią, nauką, którą mu 
iwa pamięć ułatwiała, łączył on z temi przyro- 
darami najszlachetniejszą duszę, wspaniałość

tu powszechną uwagę i boleśnie dotknęła serca rodaków 
naszych.

Kilka dni temu rozniesła się była wiadomość o are- 
; sztowaniu w Lugdunie szpiega pruskiego, który używał 

różnych sposobów dla dostania się do arsenału. Poka­
zało się, że nie był to szpieg pruski ale podróżujący puł- 

' kownik rosyjski; nie wiadomo tylko, czy owoce swćj „cie­
kawości“ zużytkować chciał na korzyść swego pana czy 
jego przyjaciół.

Wiadomości ze Wschodu mówią z jednćj strony 
‘ o przymierzu Serbii z Rumunią, do którego dał powód 
j niedawny pobyt ks. Michała w Bukareszcie; z drugićj 
, strony donoszą o nowych żądaniach Serbii rozszerzenia 
: granic ze szkodą Turcyi.

We Włoszech coraz bardzićj niepokoją się knowa­
niami Rosyi na Wschodzie. Ks. Napoleon udać się mg 
do Turynu na ślub ks. Amadeusza z księżną Della Ci­
sterna. Król Grecki przybył do Paryża.

Wiadomości z Meksyku przedstawiają położenie 
Maksymiliana w nader smutnym stanie. Dyssydenci oto­
czyli zewsząd i bombardują Vera Cruz, gotując się lada 
chwila do szturmu; skarb cesarski całkiem wyczerpany. 
W chwili, gdy wszyscy opuszczają nieszczęśliwą sprawę, 
siedmdziesiątdwuletni adjutant Maksymiliana p. Wall 
odjeżdża stąd, by u boku jego stanąć, zapewne jednak 
przybędzie za późno.

Znaczna część czeladników krawieckich oświadczyła 
chęć przyjęcia propozycyi majstrów. Komitet zawiadu- 

' jący sprawami czeladników ze zgrozą występuje przeciw 
! promotorom tćj kapitulacyi, odwołując się do decjzyi 

ogólnego zgromadzenia, które niebawem zwołane być 
ma. Komitet w widocznćj staje z sobą sprzeczności 
chcąe pozbawić innych wolności, na którą się sam po- 

■ wołuje.

LISTY Z SAKSONII- 

I.
Drezno, 29 kwietnia.

(/?) Ostatnia wojna, burząc do szczętu budowę polity­
czną Niemiec, datującą od kongresu wiedeńskiego, i dla 
małćj Saksonii stała się punktem wyjścia nowćj epoki po­
litycznego istnienia. Z upadkiem Związku Niemieckiego, 
któremu działa Sadowy salwy pogrzebowe biły, półwie­
kowy okres historyi saskićj zamknięty został i odtąd losy 
jćj ściśle są związane z losami Prus i nowego północnego 
Związku. Wychodząc z gwałtownego i bolesnego przesi­
lenia, Saksenia pchnięta siłą wypadków na nową drogę, 
wiele stracić i wiele ofiar wszelkiego rodzaju ponieść mu- 
siała, a wiele czasu zapewne upłynie, zanim korzyści no­
wego położenia zrównoważą jego ciężary 1 niedogodności. 
Dziś jest jeszcze niepodobieństwem ułożyć dokładny bi­
lans strat i zysków, dopiero czas pokaże, jakiemu tarciu 
ulegają części składowe mechanizmu, wynalezionego przez 
hr. Bismarcka, o ile władza centralna krępować będzie 
atrybucye władz podrzędnych, a wreszcie i co najważniej­
sza, czy idea niemiecka, czy pruska przeważnie kierować 
Związkiem będzie. Konstytucya związkowa w praktyce 
okaże, czy idea jedności niemieckićj natrafiła w nićj na 
kształty materyalne o tyle doskonałe, żc, zszedłszy z do­
tychczasowych sfer oderwanćj teoryi, istotnie na ziemi 
przemieszkiwać może.

Rząd tutejszy przystąpił do nowego Związku z całą 
szczerością, bez żadnćj wstecznćj myśli i można być pe­
wnym, że dopełni swych zobowiązań z taką sumiennością, 
z jaką dopełniał swych obowiązków państwa związko­
wego "względem dawnćj konfederacyi.

Proklamacya króla Jana, wydana po zawarciu pokoju 
z Prusami, — mewa tronowa, etwierająca ostatni sejm,— 
oświadczenia ministrów w obu izbach kładą silny nacisk 
na to postanowienie rządu, którego dzisiejszym progra­
mem jest wyrzeczenie się swćj dawnćj polityki, — der Po­
litik der Vergangenheit, jak ją nazwał bar. Friesen,—
i ścisłe zastósowanie się do wszelkich następstw, jakie 
nowe zobowiązania za sobą pociągają. Znany powszechnie 
nieposzlakowanćj zacności charakter króia i dowiedziona 
wierność danemu słowu panującćj dynastyi niemało 
wpłynęły bezwątpienia na uprzywilejowany do pewnego 
stopnia konwencją wojskową stósunek Saksonii do Prus.

Czy aneksya Saksonii pod względem międzynarodo­
wych stósunków możebną była, trudno dziś wyrzec, nie 
znając przebiegu układów poprzedzających pokój pragski, 
oczywistą jest jednak rzeczą, te wejście jćj do związku 
jako państwa niezależnego i dla Prus i dla Niemiec tylko 
materyalne i moralne korzyści przyniosło. Ze wszystkich 
państw niemieckich, oprócz Prus, Saksonia jedna potra-

umysłu, do zbytku posuniętą, hojność i gościnność, które 
przechodziły granice umiarkowania, a posiadając wraz 
z niemi dar zniewalania serc i ujmowania umysłów, je­
dnał sobie licznych przyjaciół i zwolenników, i mógł łatwo 
stać się przywódzcą i naczelnikiem przeważnego w kraju 
stronnictwa. Żądza znaczenia i wyniesienia się nie była 
mu obcą. Starannie wychowany, odbywszy po zagrani­
cznych krajach podróże, zaczął był swój zawód od dyplo­
macji i był umieszczony w biurze pana Capo dTstria, 
podówczas ministra spraw zagranicznych cesarza Ale­
ksandra. Kilka lat w tym zawodzie przebywszy, porzucił 
służbę, wrócił do kraju a odziedziczywszy zapisem kan­
clerza Małachowskiego zapewniony mu majątek, używał 
z mnićj oględną na przyszłość bacznością i młodości i do­
statków. Nawyknienia,' i za granicą i wtenczas nabyte, 
pociągały za sobą marnotrawstwo czasu i znakomitych 
zdolności, które dobrze użyte, mogły się były stać wielce 
krajowi użytecznemi. Lecz Małachowski zdawał się za­
chowywać dla lepszćj przyszłości, i bądź na wsi, bądź 
w Warszawie przemieszkując, zbierał około^siebie licznych 
przyjaciół, przyciągał do siebie młodzież, ugaszczał i czę­
stował hojnie swych gości, zawsze prawdziwie polskie 
i patryotyczne objawiając uczucia. W roku 1826 na 
ęhwilą uwięziony, umiał się zręcznie wytłómaczyć i podług 
wyrażenia wielkiego księcia, okazał siępur comme de 
l,ambr e. — Wybrany posłem na sejm przyszły, wzię- 
tością, jaką w obywatelstwie i wśród młodzieży posiadał, 
zdawał się przeznaczonym do zajęcia wysokiego stanowi­
ska przeciwnego władzy tak w izbie poselskićj, j»^ 
i w kraju. — Dwie jednak wady czy nałogi, które przy“ 
jaźń moja z boleścią wyznać musi, szkodę przynosiły jego 
znaczeniu i poważaniu w oczach ludzi wytrawionych i po- 
ważnych. Gościnność jego tak silnćm stała się nawy- 
knieniem, iż częste w częstowaniu i zachęcaniu gości ptz®' 
chodził granice ostrożnego umiarkowania. Nadto dając 
się uwodzić zbyt żywój wyobraźni i dowcipowi, nie zawsze 
prawdę opowiadał, lecz lubił ją upiękniać i przeistaczaj» 
Te dwa naw knienia nadawały jego charakterowi pozór 
lekkości i płochości, kłóre osłabiały tę ufność, jaką i szla­
chetną duszą i znakomitym umysłem powinien był sobie 
zjednać. W owym więc czasie, powtarzam, już znosze­
nie się wzajemne między niecierpliwemi umysłami 
miało miejsce a okoliczności ówczesne zdawały się coraz 
więcćj ku niemu zachęcać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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głii wyrobić w sobie silny organizm wewnętrzny pod 
względem administracyjnym, finansowym i militarnym, 
giedy na początku ostatnićj wojny armia austryacka 
; kontyngens związkowy na papierze tylko gotowym był 
jo boju, mała armia saska wyruszyła w pole z istotnemi 
kadrami i zaopatrzona we wszystko, a kampania czeska 
najlepsze dała dowody jéj prawdziwéj wartości. Jeżeli 
Prusy potrafią silnym węzłem moralnym narodowéj nie­
mieckiej a nie partykularnéj pruskiéj polityki zjednoczyć 
j sobą Saksonią, zostawiając jéj swobodny rozwój wła­
snych sił wewnętrznych, znajdą w niéj wiernego sprzy­
mierzeńca i źródło wielkich korzyści praktycznych. Bez­
warunkową aneksyą przypięłyby sobie do nóg niepo­

trzebny ciężar, natrafiając na nieustanny bierny opór lu­
dności.

Co się tycze opinii publicrnéj, ta wacha się dziś, jak 
to zwykle bywa w czasach przejścia, gdy przychodzi zer­
wać z przeszłością, a gdy przyszłość dopiero naszkico­
wana. W ostatnich czasach przed wojną panowało tu 
silne rozdrażnienie przeciwko Prusom, datujące się głó­
wnie od ostatniéj wyprawy duńskićj ; polityka pruska, 
mianowicie od przyjścia do władzy hr. Bismarcka, który 
tylko dalćj rozwija politykę Frydery a W., nie świeci 
okrągłością form; niegrzeczne wyproszenie kontyngensu 
¡wiązkowego z Księstw Nadelbi&ńskich i gwałtowne wy­
stąpienie gabinetu berlińskiego jirzeciwko słusznym żą­
daniom państw średnich uraziło uczucie narodowe, dowo­
dząc, że Prusy mają swoje osobiste widoki tam, gdzie 
szło o sprawę ogólną Niemiec.

Rokrocznie powtarzające się starcia rządu z izbami 
zachwiały wiarę w liberalizm i konstytucyonalizm berliń­
ski. Prasa półurzędowa i konserwatywna, nie szczędząc 
szyderstw i wyrzutów, jątrzyła bezustannie wzajemne nie­
chęci, które w końcu w ludzie i w klasach wyższycli i naj­
wyższych w prawdziwą nienawiść przeszło. Ludność wiej­
ska, klasy robotnicze, drobne mieszczaństwo z głębi serca 
niecierpiało Prusaków i wszystkiego niedobrego im 
tyczyło.

Rząd, stojąc na gruncie prawa związkowego i intere­
sów niemieckich, w stanowczéj opozycyi z gabinetem ber­
lińskim się znajdował, ówczesny prezes rady i minister 
spraw zagranicznych bar. Baust ws-zelkiemi siłami starał 
się wlać życie w gabinety średnieh państw, by wraz 
i niemi i z państwami turyngskiemi, zlanemi w całość pod 
przywództwem Saksonii, w kształcie dzisiejszego półno­
cnego związku, stawić istotny opór wzrastającej ambicyi 
Hohenzollernów. Chroniczna niemoc południowych i środ­
kowych Niemiec, skandalicznie na prawdę dowiedziona 
w roku 1866, tylko Prusem poszła na pożytek a autorowi 
Tryady przyniosła w zamian gorzkie owoce.

Jedynie klasy, wyłącznie kapitał reprezentujące, sprzy­
jały bezwarunkowo Prusom, widząc w nich siłę i spodzie­
wając się ze zwycięstwem siły przyjścia ery niezakłóco­

nego pokoju, tyle potrzebnego dia rozwoju materyałnych 
interesów. Głównćm ogniskiem pruskich sympatyi był 
Lipsk, ztamtąd wychodziły owe petycye, domagające się 
wkrótce przed wybuchem wojny neutralności Saksonii 
a nawet przymierza pruskiego, po wojnie powrotu natych­
miastowego wojsk saskich i pokoju à tout prix z Berlinem. 
WLipsku wreszcie wojska pruskie znalazły najgorętsze 
¡przyjęcie, gdy w Frejbergu i w Kamienicy (Chemnitz) lu­
dność górnicza kamieniami patrole pruskie przyjmowała, 

i Na sejmie nadzwyczajnym, zwołanym przed wojną, repre­
zentanci kapitału, co najwigcéj na zbrojną neutralność po­
zwalali, stawiali rządowi wszelkie trudności, usunięte 
¡tylko dzięki energicznym wystąpieniom ministrów i zdro­
wemu rozsądkowi większości izb. Już po zawarciu pokoju, 
igdy traktat przedstawiono izbom do zatwierdzenia, co 
w Bawaryi np. stało się bez zbytecznych już wówczas re- 
kryininacyjnych rozpraw, toż samo stronnictwo wznowiło 
dawny spór, zarzucając rządowi, że kraj oszukał, oświad­
czając w maju ostatniego roku, iż przymierza z Austryą 
nie zawarł, bo późniój wspólnie z Austryą wojnę prze­
ciwko Prusom prowadził. Jako jednę z największych ko­
rzyści nowego położenia upatrywali ciż sami mówcy to, 
te odtąd, raz na zawsze polityka saska od austryackićj 
oderwaną została.

Bezstronnie sądząc rzeczy, przyznać trzeba, że poli­
tyka saska w ostatniém starciu inną, jak była, być nie 
mogła. Z położenia geograficznego kraju wypada, że ile 
razy Austryą z Prusami wojnę prowadzi, tyle razy nie- 
odbicie Saksonia do niéj wmięszana być musi, bo doty­
kając linii obronnéj Austryi i leżąc na linii zaczepnéj Prus 
o neutralności nawet marzyć nie może. Jedyną możebną 
rzeczą jest, przenieść teatr wojny na terytoryum sąsiednie, 
by własne od zniszczenia ochronić. Jako państwo awią- 
skowe, wierne paktowi związkowemu, Saksonia musiała 
lię poddać postanowieniom Bundestagu, które Prusy za 
casus belli uznały. Ultimatum, przesłane 15 czerwca przez 
gabinet berliński rządom głosującym za mobilizacyą kon- 
tynginsu zwiąskowego, żądało w zamian za poręczenie 
posiadłości terytoryalnych przymierza zaczepnego i od- 
lornego, oraz oddanie armii pod dowództwo króla pru­
skiego.

Wiedziano w Dreźnie doskonale, że wojna z Austryą 
»d dawna była rzeczą ułożoną w Berlinie, że droga armii 
ilbiaôskiéj przez Saksonią wytkniętą była naprzód, że 
’najgorszym razie, w razie najzupełniejszego zwycięstwa 
Prus, o czém wówczas pozwalano sobie powątpiewać, 
»¡{cćj ona nie straci nad to, eoby straciła, walcząc pour 
le Roi de Prusse obok armii nienawiztnéj w brew swym 
zobowiązaniom związkowym. Postawiona w konieczności 
Prowadzenia wojuy, wybrała wojnę zgodną z przekona­
łem, z obowiązkami i z interesami swemi. Teraz dwie 
Wrogi pozostawały do wyboru, albo cofnąć się do Bawaryi, 
'ttbo do Czech, bo bronić Drezna z 27,000 wojska prze­
ciwko 100,000 Prusaków, było niepodobieństwem. Odwrót 
'to Bawaryi dla połączenia się z kontyngensem związko­
wym byłby błędom, którego rząd saski, znając stósunki 
Wiecsne, łatwo się ustrzegł. Najwięcćj szans przedsta-

¡
'*lo połączenie się z armią auztryacką, uważaną pod- 
’cxas za drugą z kolei w Europie, czekającą nieprzyja- 

w pozycyi bronionéj fortecami, doskonale znanéj

*iród ludności ożywionćj niekłamanym zapałem. Los 
°jny inaczéj rozstrzygnął, niż można się było spodzie- 

ale Saksonia choć zwyciężona, wyszła z honorem, 
■ Wniwszy swych obowiązków względem Niemiec, czego 
' reszcie państw związkowych powiedzieć nie można.

» Szybkie i stanowcze zwycięstwa armii pruskiéj nie 
jak tylko korzystne dla Prus wywrzeć wrażenie na

-uści tamtejszéj, wzbudzając właściwe naturze ludzkiéj
Rwnówańie siły i powodzenia, a zarazem dowodząc 
ptycznéj wartości wewnętrznych urządzeń pruskich, 
fppacya pruska dobre zostawi wspomnienie pod wzgię- 

pełnego umiarkowania postępowania władz wojsko- 
1™, ograniczających swą działalność w granicach nie- 
toitéj konieczności i wreszcie zachowania się żołnierzy. 
. Traktat pokoju z 12 października r. z. smutne wy- 

j,’r‘ Wrażenie na partykularystacb saskich przez umniej- 
L?le prerogatyw korony, a na cały kraj przez ciężary, 

k '* ludność odtąd ponosić musi na rzecz Związku pół- 
" 'neg9. Poczucie, że idea jedności niemieckiéj weszła 

eszcie na drogę praktycznego rozwiązania, osładza 
z?ści niemiłe innowacye.
” następnych listach postaramy się blizéj określić

stanowisko Saksonii w Związku północnym, dziś dodamy 
tylko, że zawikłanie Prus w spór luksemburgski niechę- 
tućm okiem tu jest widziane.

Pangermanizm jedynie w Volksvereinie reprezentują­
cym stronuietwo demokratyczne wielkoniemieckie, cdgłos 
znajduje, a nawet na ostatnićm zebraniu tego stowarzy­
szenia odbytćm 20 t. m. o Luksemburgu mowy nie było; 
ezas całego posiedzenia zabrało sprawozdanie przywódz- 
cy tego stronnictwa i deputowanego w parlamencie pół­
nocnym, adw. Scbraps, o czynnościach ostatnićj sesyi 
i rozbiór konstytucyi związkowćj.

Rz;}d przjspieszą re rganiz&cyą armii, jużto dla po­
zbycia się czćmprędzćj Prusaków, którzy w początku 
maja zaczną pomału Drezno opuszczać, jużto w skutek 
nalegań z Berlina. Regulamin wojskowy pruski wprowa­
dzonym został, kadry nowych pułków utworzone, rekruci 
powołani, karabiny igłowe całkowicie dawne zastąpiły.

Przed parą dniami tutejszy minister wojny powoła­
ny został do Berlina, a świeżo rozeszła się wiadomość, że 
artylerya saska otrzymała rozkaz przygotowywania się 
do wymarszu nad Ren. Uderzającą jest rzeczą, jak woj­
skowi sascy wszelkich stopni stronią od swoich pruskich 
kolegów, pomimo przeciwnych relacyi dzienników berliń­
skich. W ostatnich dniach znowu 52 oficerów hanower­
skich weszło do armii saskićj, należą prawie wszyscy do 
dawnych rodzin szlacheckich.

Dziś izby zbiorą się na krótki czas dla zawo- 
towania konstytucyi związkowćj i zmian, jakie ona 
sprowadza w konstytucyi saskićj. Życzeniem jest 
rządu, by o ile można uniknąć rozpraw w tym przed­
miocie, i zdaje się, że krótka obecna sesya spokojnićj się 
tu odbędzie, niż w innych państwach związkowych. Otwar­
cie posiedzeń, uważanych jako dalszy ciąg tegorocznego 
sejmu, odbędzie się bez przyborów i uroczystości.

PRUSY.
* Berlin, 1 maja. Plenarne dzisiejsze posiedzenie 

izby poselskićj rozpoczęło się o godzinie 12 ’/4 w południe. 
Przy stole ministeryalnym zasiedli ministrowie hr. Bi­
smarck i baron Heydt. Marszałek Forckenbeck zawia­
damia izbę o wypadku wyborów na’, trzymających pióro
i członków do rozmaitych komisyi. Prezes ministerstwa 
hr. Bismarck, zająwszy głos, powiada: Na mocy Najwyż­
szego upoważnienia z dnia 30 bm. mam zaszczyt wysokićj 
izbie przedłożyć projekt do prawa, tyczący się konstytu­
cyi dla Związku północno-niemieckiego. Nie jestem 
w stanie w obecnćj chwili ze stanowiska rządowego cze­
gokolwiek dodać o w mowie będącćj konstytucyi po mo­
wie tronowćj, nie chcąc się powtarzać. Pod względem 
tytułu projektu do prawa zauważam, że przy zredagowa­
niu tegoż rząd tym się powodował zamiarem, ażeby o ile 
możności trzymać się wiernie odnośnego ustępu, zawar­
tego w konstytucyi pruskićj, a potśm, skoro projekt uzy­
ska konstytucyjną sankcyą wszędzie, umówi się z innemi 
rządami co do terminu jednoczesnego ogłoszenia konsty­
tucyi. Pozwalam sobie wręczyć Najwyższe upoważnienie. 
— Co do porządku obrad na tym przedmiotem nie po­
zwalam sobie mojćm zdaniem uprzedzać postanowienia 
wysokićj tćj izby. Marszałek Forckenbeck odczytuje na- 
samprzód Najwyższe upoważnienie, które brzmi; „My 
Wilhelm zawiadamiamy itd. i podajemy do wiadomości: 
po ustanowieniu konstytucyi dla Związku północno-nie­
mieckiego przez związkowych monarchów i|wolne miasta 
zjparlamentem i po otrzymanćm zezwoleniu na nią oby­
dwóch izb sejmu monarchii, ogłaszamy poniżćj pomie- 
nioną konstytucyą i stanowimy zarazem, żeby takowa 
stała się obowięzującą na całym obszarze monarchii 
włącznie z terytoryum nad Jadą położonćm i obszarami 
z nićm na mocy praw z dnia 20 września i 24 grudnia 
1866 połączonemi, z dniem------ roku 1867.“ Ze wzglę­
du na to, że projekt ten zawiera ewentualnie zmianę kon­
stytucyi i dla tego wymaga głosowania dwukrotnego, po­
zwalam sobie proponować izbie, ażeby przystąpiła bezpo­
średnio nad nim do obrad końcowych, przy których od­
byłyby się tak rozprawy specyalne jak i jeneralne. Przy- 
tćm nadmieniam zarazem, iż w razie przyjęcia mego 
wniosku, wyznaczyłbym jedynego tylko referenta. Poseł 
Hoverbeck wnosi o wyznaczenie komisyi, złożonćj z 21 
członków, któraby w przedwstępnych obradach zastana­
wiała się nad tym, może najważniejszym z wszystkich pro­
jektów. Poseł Twesten oświadcza się również za najgrun- 
towniejszemi i najobszerniejszemi obradami nad proje­
ktem, gdyż zawiera on bardzo esencyonalne zmiany do- 
tychczasowćj konstytucyi pruskićj, pomimo to jednakże 
mniema, że.sprawa ta załatwioną być może przez obrady 
końcowe. Poseł Virchow przypomina, że gdyby projekt 
do konstytucyi północao-niemieckićj był przyjęty tak, 
jak go uchwalił parlament, w Prusach istniałyby dwie 
różne konstytucye i niktby nie wiedział, którćj się ma 
trzymać. Wyrażenia posła hr. Bethusy-Huc, który po 
pośle Virchowie przemawiał, spowodowały marszałka do 
zrobienia mu uwagi, że nie powinien się wyrażać, iż 
członkowie izby obrady zniżają do deklamatorskićj ko- 
medyi. Po przemówieniu jeszcze kilku innych posłów, 
zamknięto obrady i przystąpiono do głosowania. Wnio­
sek Hoverbecka upadł; za nim oświadczyło się jedynie 
około 60 posłów, pomiędzy innymi i nasi posłowie polscy, 
natomiast przyjęto propozycyą marszałka Forckenbecka 
znaczną większością. Marszałek wyznaczył posła Twe- 
stena na referenta. Następnie zajmowała się izba rugami 
wyborczemi. Posiedzenie zamknięto o godzinie 2'/a z po­
łudnia. Najbliższe posiedzenie będzie naznaczone, skoro 
drukowane wnioski referenta trzy dni znajdować się będą 
w rękach członków. — Na trzymających pióro wybrani 
zostali posłowie: Sachse, gCernely, Unruhe-Bomst, Lautz, 
Bötticher, Schöning, Jansen-Heinsberg i Hauscbteck.

Myśl kongresu wyszła, jak się dowiaduje Zeidl 
Cors, od Rosyi a zaproszenie na kongres rozesłała An­
glia. — W tćj samćj kwestyi pisze ministeryalny organ 
Prov. Corres, w najświeższym numerze: Sprawa lu- 
ksemburgska weszła obecnie w stadyum, które pozwala 
mieć nadzieję, iż załatwioną będzie na drodze pokojowćj... 
Podano stanowczy projekt zebrania się konferencyi w Lon­
dynie na podstawie utrzymania Luksemburga przy koro­
nie holenderskićj i nienaruszalności terytoryum luksem- 
burgskiego; utrzymaniątćj ugody gwarantować mają wszy­
stkie wielkie mocarstwa europejskie. Na podobną konfe- 
rencyą zgodziły się Prusy i Francya a zaproszenie na nią 
ze strony Anglii nastąpi zapewne w pierwszych dniach 
maja. Rząd pruski baczył pilnie na zbrojenie się Fran- 
cyi, najświeższe atoli wiadomości donoszą, że nastąpiła 
w zbrojeniach tych stagnacya. „Rząd zatćm nasz jest 
w stanie odstąpić od zamiaru przedsięwzięcia środków 
ostrożności, jakie nakazywała przedtćm coraz groźniejsze 
położenie, a które pomimo usposobienia pokojowego 
musiałyby nastąpić, jeżeliby się rząd nie chciał nara­
zić na zarzut niedbałości.** 1 * * * * 6 — Najnowszy telegram donosi, 
jak wiadomo, że pierwsza konfereneya odbyć się ma 
w Londynie dnia 12 bm. pod prezydencyą lorda Stanleya. 
Zkądinąd twierdzą, że termin rozpoczęcia konferencyi 
dotąd nie jest oznaczony. Zawezwaaie na konferencyą 
ma wyjść od rządu holenderskiego.

Obecna sesya sejmu pruskiego potrwa 5 do
6 tygodni, a zatćm mnićj więcćj do połowy czerwca.

Ministrowie zebrali się wczoraj wieczorem o godzi­
nie 9 na naradę poufną u prezesa ministerstwa hr. 
Bismarcka.

Po ukończeniu reoganizacyi korpusu saskiego, mają 
być wojska pruskie z Saksonii wycofane, z wyjąt­
kiem 52 pułku piechoty i dwóch batalionów 48 pułku 
piechoty.

Podług Zeidl. Corr. potwierdza się, że jeszcze za­
wsze jest zamiarem króla Wilhelma zwiedzić w towarzy­
stwie cesarza rosyjskiego wystawę paryską. Podróż 
do stolicy Francyi księcia następcy tronu pruskiego zu­
pełnie nie jest zależną od tego projektu i nastąpi prawdo­
podobnie wcześnićj.

Inspekcyą fortecy Moguncyi odbywa jenerał 
Prittwitz, nie, jak dzienniki Niemiec Południowych do­
nosiły, szef pruskiego sztabu jeneralnego jenerał broni 
baron Moltke.

Fortecę Luksemburg, jak donosi Frank. Journal., 
zbroją powoli. Prochy wywożą z magazynów pokojowych 
do magazynów wojennych. Sztab forteczny odbył inspe­
kcyą warowni. Kazamaty urządzają na mieszkania dla 
żołnierzy.

AUSTRYA.
Wiedeń, 29 kwietnia. Zaręcza wprawdzie dzisiej­

sza Debatte, że sytuacya od wczoraj coraz wydatnićj 
w pokojowym rozwija się kierunku, że pomyślna z Berlina 
odpowiedź już nadeszła a cesarz Napoleon również zgadza 
się na podstawy konferencyi londyńskićj, sformułowane 
już przez pośredniczące mocarstwa, jednakowoż i w ko­
łach najlepićj poinformowanych panuje przekonanie, że 
w obradach proponowanćj i zapewnionćj już konferencyi 
nie wielkie należy pokładać nadzieje. Mianowicie w rze­
czywistą do ustępstw skłonność ze strony hr. Bismarcka 
nikt tu nie wierzy i ztąd tćż prywatny telegram Wande­
rer a z Berlina, jakoby Prusy zmobilizowały korpus gwar- 
dyi wraz z 7, 8 i 9 korpusem armii, tćm chętniejszą zna­
lazł wiarę. Tu w konferencyi londyńskićj upatrują jedynie 
odroczenie wojuy a zapełnienie chwilowego prze­
stanku na pozór głównie dyplomatycznemi nawzajem wy­
jaśnieniami, w rzeczy samćj zaś ukończeniem wojennych 
przygotowań.

Artykuł wychodzącćj tu francuskićj Koresponden­
cji jeneralnćj, napomykający zgodnie z innemi do­
niesieniami niemieckich dzienników, niianowicie Schle­
sische Ztg, o tutejszych zamiarach barona Beusta ze 
względu na stósunek Austryi do państw południowo-nie- 
mieckich, niemógł dobrego sprawić wrażenia w Berlinie, 
ile że rozesłanie telegrafem osnowy jego nadaje mu cechę 
półurzędowego communiqué. Trudno niewidzieć, że Au- 
strya przez ewentualną wojnę pomiędzy Francyą a Pru­
sami chciałaby odzyskać dawne w południowych Niem­
czech stanowisko.

Z Pragi donoszą o rosnącćm tamże wzburzeniu, o fa- 
talnćm znowu drażnieniu żydów, w których Czesi głó­
wnych upatrują agitatorów na korzyść germanizmu. Rząd 
zawiesił tamte wydawnictwo Narodnich Listów; 
w miejsce dziennika tego wychodzić będą Nar o dni 
noviny.

FRANCYA.
Paryż, 29 kwietnia. Lubo milczenie urzędowych 

i pólurzędowych organów, mianowicie Monitora 
i Constitutionnela o obecnćm położeniu sprawy 
luksemburgskićj a przedewszystkićm o podstawach, na 
których opierać się mają obrady konferencyi wiedeń­
skićj, niepokoi jeszcze optymistów ä i giełdzie nie do- 
daje zupełnćj otuchy, wszelako dzisiejsza nota Con s ti- 
tutionnela, protestująca przeciw wojowniczemu 
artykułowi korespondencyi Havas, rozesłanemu do 
dzienników na prowincyi, podniosła nadzieje zwolenni­
ków pokoju à tout prix. „W obec dzisiejszego poło­
żenia sprawy,“ pisze p. Paulin Limayrac, „namiętne 
głosy nie tylko są niewczesne, ale i bez podstawy.“ 
Czyż jednak w ogóle opinia publiczna ochłonęła z kil­
kutygodniowego wzburzenia? czyż usunięta niepewność, 
ciężąca dotkliwie na wszystkich stosunkach? Nie po­
trzeba zaiste być pessymistą, by na te pytania odpowie­
dzieć przecząco. Nie mówiąc już o wątpliwym rezul­
tacie zapowiedzianćj konferencyi, która, jak Patrie 
zaręcza, zbierze się w końcu przyszłego tygodnia, 
przecież i z Berlina donosi bióro Reutera, że Prusy 
przyjmą wprawdzie wezwanie na konferencyą, bez po- 
przedniego jednak zobowiązania się ani co do opuszcze­
nia fortecy, ani co do zneutralizowania w. księstwa 
ani co do zburzenia twierdzy i że ustąpią jedynie pod 
warunkiem gwarancyi europejskich mocarstw. „Rzecz 
więc widoczna,“ pisze Journal des Débats, „że 
Prusy niezbyt chętnie skłaniają się do pojednania, 
którego tymczasem cała pragnie Europa.... Prawo Prus 
co do trzymania załogi w Luksemburgu, nie da się 
pod żadnym względem uzasadnić. Nie ma pomiędzy 
rozumnymi ludźmi dwóch w tćj mierze zdań różnych. 
Tak się na rzeczy zapatrując, pytamy się daremnie, 
czyż Prusy, szczęśliwie ukończywszy wojnę, którćj wy­
padek przewyższył wszystkie ich nadzieje, mogą mieć 
jaki interes w rzucaniu się na nowe awanturnicze wy­
prawy, w wystawianiu się na niebespieczeństwo znuże­
nia łaskawćj na chwilę fortuny i utratę zyskanych 
nabytków? czyż p. Bismarck nie jest w tćj chwili po- 
dobien do gracza, który w szale gry szczęśliwćj nie 
umie w porę wstrzymać zapędu i nie tylko niespodzie­
waną ostatnią wygraną, ale i całe swoje mienie na 
jednę stawia kartę?“ Zapewnienie wieczornćj Patrie, 
że Prusy’zgadzają się nareszcie w zasadzie na opu­
szczenie fortecy nie zmienia sytuacyi, bo ustępstwo to 
nie jest przecie bezwarunkowćm i od drażliwych może 
zależeć będzie ewentualności. Równocześnie nie spra­
wiła tu oczekiwana z niecierpliwością pruska mowa od 
tronu dobrego wrażenia.

Mówią dziś o powołaniu do Paryża księcia Napo­
leona, który pojutrze już ma stanąć w stolicy. Poko­
jowy zwrot wr sprawie luksemburgskićj nie będzie pe­
wnie odpowiadał usposobieniu, w jakićrn książę wyjeż­
dżał z Paryża. Podobno i p. Benedetti, niezadowolony 
przebiegiem rokowań, zażądał urlopu. Obiegają również 
pogłoski o odwołaniu z posad poselskich księcia Metter­
nich z jednćj, a księcia Grammont z drugićj strony.

Dziś odbyła się w tuileryach nadzwyczajna rada 
ministrów. Telegramy.

Drezno, 1 maja. Dzisiejszy Dresdn er Journal 
zaprzecza wiadomości o zamierzonych podobno nowych 
operacyach kredytowych w Saksonii, dodając, iż potrze­
bne kwoty pieniężne znajdują się w kasach a nowa poży­
czka nie jest potrzebną. — Prócz tego potwierdza dzien­
nik ten wiadomość, że wojska pruskie opuszczą aż do dnia 
1 czerwca Saksonią z wyjątkiem miast Lipska, Budziszyna 
i fortecy Koenigstein.

Monachium, 1 maja. Podług pewnych wiadomości 
uwoluiony został z urzędu minister sprawiedliwości v 
Bomhard i mianowany radzcą stanu w zwykłćj służbie.

Wiedeń, 1 maja. Wiener Abendpost pisze: 
W skutek wezwania rządu luksemburgskieuo zbierze sie

konferencyą dnia 7 bm. w Londynie. Prusy, Rosyą i Au­
stryą reprezentować będą na konferencyi ambasadorowie 
ich w Anglii tj. hr. Bernstorff, baron Brunnow i hr. Ap- 
ponyi.

Londyn, 30 kwietnia. W izbie niższej zapytał się 
Griffith rządu, czy od Anglii wymagają gw&raneyi neu­
tralności Luksemburga i czy rząd augielski przyjmie ta­
kową. Lorel Stanley oświadczył, iż nie chce uprzedzać 
obrad mającego się wkrótce zebrać kongresu, na który 
Anglia, będąc jako gwarantka podpisana na traktacie 
z 1839 r., zaproszoną została.

Londyn, 1 maja. Reutera bióro donosi, iż po oświad­
czeniu ze strony rządu holenderskiego gotowości do zwo­
łania mocarstw podpisanych na traktacie z 1839 r. na 
konferencyą w sprawie luksemburgskićj, prosił rząd an­
gielski króla holenderskiego, aby to jak najprędzćj uczy­
nił; spodziewać się tćż można, iż pierwsze zebranie bę­
dzie mogło mieć miejsce już 6 maja w Londynie.

Korfn, 30 kwietnia. Z Kanei donoszą: Omer pasza 
rozpocznie wyprawę na czele 56 batalionów turecko-egip- 
skiego wojska, naprzeciw któremu powstańcy co najwię- 
cćj 6000 żołnierza wystawić są w stanie.

Ostatnie wiadomości.
Według wiedeńskićj Pressy stanęła Rosya zupełnie 

otwarcie po stronie Prus i uprzedzając jćj życzenia, zażą­
dała, by na konferencyi londyńskićj tylko kwestya lu- 
ksemburgska przyszła pod obrady, przez co zapobiegła 
wniesieniu na stół przez Francyą sprawy szlezwickićj 
i traktatów pruskich z państwami południowych Niemiec. 
— Schles. Ztg. oświadcza, iż załatwienie sporu prusko- 
francuskiego tylko na mocy europejskićj gwarancyi co do 
neutralności Luksemburga nastąpić może. W razie co­
fnięcia załogi z luksemburgskićj twierdzy zamierzają Pru­
sy natychmiast założyć obóz ufortyfikowany pod Trewi- 
rem. — Kwestya chorwacka wikła się. Biskup Stross- 
mayer miał odmówić przyjęcia propozyeyi węgierskich. 
Pozór i inne niezależne organy chorwackie bardzo ostro 
przemawiają przeciw rasczeniom Madziarów. — Prześla­
dowanie narodowćj prasy czeskićj wzrasta. Świeżo za­
wieszono w Pradze wydawnictwo Narodnich Listów 
i Narodnich Nowin. — Indćp. bclge ponownie za­
ręcza, iż przymierze włosko-francuskie jest faktem doko­
nanym. Nieprzyjazny Prusom ton półurzędowćj Italie 
zdaje się potwierdzać powyższą wiadomość. — Wniosek 
rządu belgijskiego o kredyt 8,400,000 fr. na zmianę broni 
dla piechoty i projekt pożyczki 60 milionów fr. na nadzwy­
czajne przypadki, tćm bardzićj zaniepokoiły opinią pu­
bliczną w Belgii, iż nastąpiły natychmiast po powrocie 
króla Leopolda II z Berlina.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
— * Poznań, 2 maja. Asesora sądowego Waohego ztąd 

posłano ’sa zastępcę sędziego do sądu powiatowego w Kępnie, 
asesora sądowege Fendlera z Wschowy na zastępcę sędziego po­
wiatowego Walewskiego do Grodziska, a asesora sądowego Haa- 
sego na zastępcę s dziego przy deputacyi sądowój w Koźminie.

— * Lubo pogoda nam dotąd nie sprzyja, maj rozpoczął 
się przynajmniej ciepłem, za któremeśmy tak "tęsknili a tak długo 
go się doczekać nie mogli. Wegetacya zaczyna się rozwijać. Ro­
boty polne prowadzone są wszędzie z tym większym pospiechem, 
że rólnicy, mianowicie na niżfej położonych gruntach, prawie przez 
cały kwiecień na pola wjechać nie mogli. — Woda w Warcie 
znacznie opadła.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 3 maja, Znale­
zienie św. Krzyża; w kalendarzu słowiańskim Świętosła­
wa. Wschód słońca o godzinie 4 minut 32, zachód o godzinie 
7 minut 28.

— * Proces bez końca. Wiedeńska Presse opowiada 
ze stósownemi uwagami o procesie, którego akta w gruby już 
urosły wolumin, ale zamknięte być nie mogą, uie z powodu ob­
winionych, ale z powodu urządzenia sądownictwa. Z dwóch ob- 
wi ionych o wspólne przestępstwo, A. kwalifikuje się do sądu 
wojskowego, B. do cywilnego. Każda z tych nładz sądowych 
prowadzi sprawę na własną rękę i według właściwśj sobie pro­
cedury ; jeżli się zaś porozumiewają w przewidzianych prawem wy­
padkach, to dzieje się z tyloma formalnościami i tak powoli, że 
to aż śmieszneby było, gdyby cierpienie trzecich osób za tćm nie 
szło. Otóż w sprawie, o której mowa, mimo zwykłych rozwle­
kłości, obie strony doszły przecież do pewnego punktu, na któ­
rym wszystko stanęło tak, że niewiadomo kiedy się ruszy dalój. 
Sąd wojskowy oświadczył, że oddana mu sprawa nie może być 
wyświeconą należycie, dopóki sąd cywilny sprawy z oddanym 
sobie jednym ze współwinnych nie skończy; w tym samym przy­
padku uznał się i sąd cywilny: oświadczył, że nie zrozumie do­
brze winy oddanego sobie podsądnego, dopóki o jego koledze sąd 
wojskowy nie wyrzeknie. I oba sądy zawiesiły swoje czynności 
do tych bliźnięcych spraw należące. Jak się to skończy?... Jest 
nadzieja, że skoro rzecz do szpalt gazet się dostała, to ktoś ze- 
chce zaradzić nieskończoności austryackiego sądownictwa.

Przybyli do Poznania dnia 2 maja
BAZAR. Kalkstein z Jabłówka, hr. Potocki z Król. Polskiego, 

Siemieński z Krakowa.
i.iiTEL DU NORD. Wilkoński z Wapna, pani Fiałkowska 

z Ostrowa
POD CZARNYM ORŁEM. Pani Jasińska z Michalczy, Trąmp- 

czyńska z Polwic, Ossowski z Berlina, Waliszewski z Ple­
szewa

OĘHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Swinarski z Gołaszyna, Gó­
rzyński z Śmiełowa, Moliuek z żoną z Daków, Jonas z eaarann.

STERNA HOJEL EUROPEJSKI. Karo z familią z Gurtatowa, 
Hellmuth z Hamburga, Friebber z Kamienicy, Móbius z Siekie­
rek, Buchholz z Zgorzelic, hr. Renard z Wrocławia, książę 
Bariatyński z Drezna. " .

TILSNERA HOTEL GARNI. Minnig z Szczecina, Lange z Kłaj 
pędy, Trauenlob z Rostoku, Vocke z Drezna, Landberger 
z Wrocławia, Broeze z Środy, Hagedorn z Iserslohu, dr. Ber­
ger z Leszna.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Pani Raumer z Rogoźn i, hr. 
Bniński z żoną zJBerlina, Gółkowski z familią z Siekierek, Sey- 
dewitz z Berlina, Maurer z Magdeburga, Weber z Piły, Lóf- 
fler z Frankfurtu u. M., Schmidt z Nowego Miasta, Noldt 
z Szpandawy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
¿7 ® Wrzesińskiego, 1 maja. Oto znów wiosna 

świeża i wonna,mai kwieciem i zielenią łąki, pola i ogrody, jedną 
ręką sieje nadzieje dla szczęśliwych a w drugićj trzyma pocho­
dnią wojny, którji za chwilę dwuwiekową nienawiścią brzemienne 
obozy zapalić ma.

Dla innych wielkość i sława, dla nas może świeże mogiły, 
rozdarte iluzye, zawiedzione nadzieje i nowy rozdział w historyi.

Lecz zostawmy innym zgłębianie tajemnic przyszłości, 
które dla nas ciemną zasłonione chmurą, porzućmy czarne myśli, 
gdy dokoła maj, ów miesiąc róż i słowików wesoło nastraja umysł 
i serce, pora marzeń i nadziei dla zakochanych i poetów, lecz 
dla rólnika często — pora niemiłego rozczarowania. Szczególnićj 
dzLiaj gdy wiosenne powietrze ustalić się nie może, a mokrość 
nie pozwoliła jeszcze zacząć zasiewów wiosennych z wyjątkiem 
niewielu szczęśliwych, mających wyższe położenie i ziemie lżej­
sze. Wegeticya wstrzymana, dla tego o stanie ozimin na naszych
nnlnc.b nip BtannwfWiłrfn wrmtnwofi nio mnłna n wiwnrAónłninnn



Bię coraz więcej zapasy zimowe paszy budzą obawę o stan in­
wentarzy, na którycł\znać i tak, wskutek długo trwającej zimy, 
homeop ityczne paszenie. Szczególniej konie na influencyą ucier­
piały dużo, chociaż bez znaczniejszój szkody, od którój mało 
która stajnia była w nasaym powiecie wolna.

Rzepiki przetrzymały w tym roku zimę, ale uszkodzone od 
zbytnićj mokrości i późnych przymrozków, średnie tylko obiecy­
wać mogą plony. Za to koniczyny i łąki z daleka wabią bujną 
zielonością; ostatnie użyźnione niepamiętnemi zalewami wiosen- 
nemi, wynadgrodzą rolnikowi straty gdzieindzićj przez zalewy 
i mokrość zrządzone. Roboty w polu wstrzymane, a te, które 
z rólnictwem nie mają bezpośredniego związku, dla zachmurzo­
nego horyzontu nie leskiego jak i politycznego odłożone być mu- 
siały ad Calendas graecas. , . T

Wiatr, który jak uragan stepowy przeleciał przez całe 
Księstwo, i tutejszego nieoszczędził powiatu. Pożądany gość ula 
budowniczych i właścicieli cegielń, poprzewracał proboszczowskie 
stodoły w Szamarzewie, Brudzewie, Szemborowie, przerwał sto­
dołę murowaną w Gutowach,. obalił ze szczętem stodołę muro­
waną w Karczewie, nazdziffrał papy, słomy, dachówek i aby kto 
nie sądził o lichym stanie budowli w naszym powiecie, sam wi­
działem stodołę, z cegły przed kilku laty postawioną z szczytami 
murowanemi, zrównaną ze ziemią.

Jak się dowiaduję, udzieliła rejencya poznańska zapomogę 
na zakupienie tyczek do chmielu kilku nauczycielom wiejskim 
z okolicy, za co się do założenia i utrzymywania plantacyi chmie­
lowych protokólarnie zobowiązać musieli.

Chmiel w naszym powiecie mało jeszcze ma adeptów, dla 
tego z zadowolnieniem zapisujemy fakt ten, że inieyatywa pod tym 
względem wyszła od samych nauczycieli, z których szczególniej 
jeden uznania godnym świeci przykładem a szkoła jego otoczona 
zielonym wiankiem chmielu z jednej strony, z drugiej sadkiem 
pośród klombików z kwiatów i ziół z przytykającą pasieką 
i szkółką drzew owocowych, miłe prawdziwie robi wrażenie na 
przejeżdżających żwirówką z Kongresówki.

Chodowla chmielu,-nieopodatkowana od rządu, jest to ga- 
łęź produkcyi najstósowniejsza dla mniejszego właściciela ziemi. 
Gospodarstwa małe mają pod tym względem przewagę nad do­
miniami, że mają stosunkowo więcój rąk do dyspozycyi i to po 
większej części za darmo, których dominia częste z i żadną cenę 
dostać nie mogą; koszt zaś utrzymania familii na mniejszym stó- 
sunkowo kawałku ziemi, zwiększający się w miarę coraz bardziej 
wzrastających potrzeb i wymagań u wiejskich gospodarzy, powi­
nien być pokryty przez zwiększoną produkcyą, hodowlą roślin 
handlowych, mogącą na jak n .jurniejszym kawałku ziemi jak naj- 
lepiój opłacać włoio ą pracę. .

Lecz z chłopków naszych w powiecie ani jeden nie zmienił 
trybu gospodarowania, przekazanego mu przez ojców swoich, tern 
mniej ma chęci produkowania roślin, których wartości nie z, a 
a z któremi obchodzić się nie umie.

Dla tego gdzie tradycya gospodarowania tak silnie zrosła 
z przekonaniem, jak u naszego ludu, tam trudno cośkolwiok zmie­
nić, i powiedziałbym, że żywy przykład jedynie, przemawiający 
do interesu własnego, mógłby coś tutaj przemówić.

Dla tego popierać powinniśmy nauczycieli wiejskich, któ­
rzy, iyjąc ciągle z tym ludem, skazani swfem powołaniem do krze­
wienia pomiędzy nim oświaty, wpływać także przykładem i sło­
wem mogą na rozszerzenie pijęć produktywniejszego gospoda­
rowania. . .

Nauczyciele wiejsey mają po parę morgów ziemi przy szkoło 
i jestem przekonany, że role te, zamienione w chmielniki w po­
łączeniu z pasiekami i szkółkami owocowemi, dziesięciorako po­
większyłyby dochód, jak ibsiano żytem i zasadzone perkami. 
A dla młodszego pokolenia wiejskiego byłby to rodzaj szkoły 
rólniczój, gdzieby ehłopcy w czasie wolnym od nauki obeznać 
się mogli z trudnościami technicznemi i poznajomić się z rze­
czami, które mogą w późniejszym wieku stanowić dla nich źró­
dło zarobku.

A chociażby nauczyciel zaniedbał pouczania młodych chłop­
ców w szczepieniu, oczkowaniu, kopulizowaniu drzewek, sam przy­
kład staranności i troskliwości byłby już wielkim bodźeem nie- 
tyłko u młodego ale i starszego pokolenia do naśladowania, a ka­
pitał włożony przyniósłby nietylko materyalne ale i moralne ty­
siączne procenta.

15,165 15,654 18,810 19,817 20,950 23,944 25,766 27,670
30 248 30 835 31,690 33,823 34,475 35,761 40,555 41,429
41,914 45 580 47,058 48,437 50,46.2 50,546 53,907 54,367
56,065 56,822 58,306 58,504 58,734 59,662 59,748 60,557
60,823 65,120 65.331 65,(03 65,745 66,979 67,658 69,699
71,930 72,798 73,174 73,256 73,589 76,036 76,777 77,372
81,262 81,415 81,747 82,181 82,304 82,463 83,214 83,272
84,853 86,623 87,706 88.212 88,861 89,252 90,7)2 91,339
91,617 92,453 94,475 i 94,824.

Berlin, 1 maja 1867.
Król. ; e u o r a 1 u a ri y r e k ? y a loteryi

służba
Tczewie, 

dniem taż
sama służba całodzienna w myśl § 4 regulaminu dla korespon- 
dencyi w niemiecko austryackim związku telegraficznym.

— * Z dniem 1 maja rb. zaprowadzona będzie 
całodzienna na stacyach telegraficznych w Malborgu i 
na stacyi tele.raficznój zaś w Rastenburgu z tymże

— * Sprawozdanie tygodniowe z obrotu skór suro 
wyoh, garbowanych 1 skórek. Berlin, 27 kwietnia. Dowozy 
skór garbowanych na targ berliński były w ostatnim tygodniu 
bardzo małe. Obrót był wprawdzie umiej rozległy niż zwykle 
bezpośrednio przed targiem lipskim, w każdym jednak razie wię­
kszym jeszcze niż spotlzi.wać się można było przy powściągli- 
wćm zachowaniu się kupców, spowodowanem przez obecne sto­
sunki czasowe. Kupcy zwiedzający targ walny w mniejszój tu 
niż zwykle przybyli liczbie, ponieważ oczekują wpierw rezultatu 
owego targu, dla czego tćż obrót og aniczył się jedynie na arty­
kułach, potrzebom wojskowym odpowiednich, które i nadal były 
żądane. Mocne dzikie i swojskie skóry na podeszwy 
(Wild und Zahmsohlleder) kupowano bardzo po cenach dotych­
czasowych a składy wyczerpano po największej części; za piękne 
trewirskie skóry na podeszwy z dawniejszego składu płacono do 
48 tal. za <ent.p za ciężkie skóry na podeszwy z Prilm gcrzćj 
wygarbowane 43 44 tal. za cent, a za mocne swojskie skóry na 
podeszwy 43—45 tal. za cent. Przybyłe większe dowozy skór 
branzolowych znajdowały rychło nabywców po niezmienionych 
cenach a i ceny fabrykatu berlińskiego utrzymały się przy ma­
łych zapasach. Niemieckie skóry braezelowe więcój są żądano 
od dzikich: Co do skór na wierzchy (przyszwy) usp.solrenie 
nieco jest spokojniejsze, gdyż z jednój strony nie nadeszły ich 
większo dowozy a z drugiój nie było znacznego w tym artykule 
obrotu z powodu ograniczonych zapasów, jak to zwykle ma 
miejsce przed targiem walnym.

Pod względem skór surowych i skórek obrót był nie 
ożywiony. Co do skór dzikich nadeszły znów nowe dowozy na sucho 
solonych skór, które przy utrzymujących się cenach nie znajdo­
wały nabywców. Co do niemieckich skór wołowych usposo­
bienie jest nieco słabe przy małych zapasach. We wiględzie skó­
rek cielęcych żądane były wielkie czerwone ciemne skórki na 
tornistry po cenie 1 tal. 12 sgr. do 1 tal. 14 sgr., które liweranci 
wojskowi kupowali w większych partyach Ceny lakierowanych 
skórek cielęcych i ciężkich skór garbarskich są niepewne przy 
bardzo miernych zapasach.

— * IffiąSkH. Borlin, 1 maja. Mąka pszenna nr. 0 
5%, ta!., nr. 0 i 1 5’/,, —5 tal., mąka rżana nr. 0 4’, 
tal., nr. 0 i 1 4’,,—4 tal. płac, za centn. bes akcyzy.
Poznań, 2 maja. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5%— 

5% ta! , mąka rżana nr. 0 i 1 4'/,,—-t1/« tal. pł. za cent, bez 
akcyzy.

5%-
-’/«

Przy dalszśm ciągnieniu 4 klasy 135 król, loteryi klasowój 
nadła 1 wygrana 5000 tal. na nr. 5946.

5 wygranych po 2000 tal. padły na nr. 112 9378 42,310 
71,059 i 90,328.

41 wygranych po 
6560 6699 6816 10,86!
22 199 22,343 22,695 23,954 25,888
33188 36,245 40,493 43,158 43,159
69878 71,100 72,584 72,641 74,024
90,201 90,399 90,899 i 94,492.

45 wygranych po 500 tal. na nr,
9385 10,832 12,605 13,386 16,523
19,927 21,238 22,205 22,696 23,689„„’„„o 40397 42)490

61,678 62,282 
81,459 83,109

1000 tal. na nr. 2680 4226 5638 6084 
10,865 10,981 13,067 15,192 15,601 17,021

39,698
59,846
79,684

36",453 37,047 
56,438 56,918
77,951 78,757
i 91,086.

81 wygranyeh po 
9427 9793 10,703 11,735

200 tal. na nr. 
12,607 12,622

26,413
48,520
76,983

28,324
52,8S2
79,580

31,924
62.533
86,997

1147 1307 2700 7053 
17,026 17,690 18,557
‘ '32,816 -------

56,073 
76,477 
89,952

29,835
48,352
74,814
89,206

35,768
56,323
77,852
90,582

607 2138 3490 8804 
12,877 13,394 13,821

jitelasfeala giełdowe.

2 maja.
Pozn. nowe listy zast 4% 85% płc., — żąd.—Pozn. listy 

rent, — żąd, 86% płc. — Pozn. akcyie banku p ow. — żąd. — 
Pozn. 5% onlig. prow. żąd. — Pozn. 5% oblig. pow. — żąd. — 
Pozn. 5% oblig. Obry — żąd. — Pozn. 47,% oblig. pow. — 
żądano. — Bank, polsk. 78 płc.

Żyto: na maj 59'/,, na mąj..c«erw. 58, na czer.-lip. 57%, 
lip.-sierp. 55'/, tal. płc.

okowita: (z beczka,) wypow. 12,000 kw., na maj 16% 
—%', na czerw. IG’%« na lip. 17’/,,, na sierp. 17'/«, na wrzes. 
17%, paźdz. 16’/« tal. pł.

ffiielilsł berlińska, 1 maja.
Giełda dzisiejsza stale była usposobiona, obrót jednakże 

tylko akcyi kolei żelaznych był ożywiony a kurga ich z małemi 
wyjątkami wyższe.

Wiery praafclei Dóbr. poi. pstwa (4%%) 96’/, płc., Poż. 
pstwa z r. 1859 (5%) 100'/, płacom, Obi. pstwa (3%) 80 płac. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%) 120 płc

List East! Zach.-prusk. (3%) 74 żąd., dto (4%) 80", płc., 
dto (47,). 87 płacn., Pozn. nowe (4°/0) 85’/« płacn. Listy FOHt. 
Pozn. (4%) 86% płac., Prusk. (4%) 88 płac.

tffalory saarealM«»: Austr.-metal. (5%) 43% płen. 
Poż. naród. (5%) 52 płacon., Losy z roku 1854 (4%) 56 płacono. 
Losy kred, z r. 1858 62 płc., Losy z r. 1860(5%) 61—'/, płacon. 
Los» z r. 1864 (5%) 37 płac. Poż. w sr zroku 1861 (5%) 58 żądn. 
Kos’, pożyć, prem. z r. 1864 (5%) 88’/, płaca. Ros.-polsk. obi.

skarb. (4%) 58 płac., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
87 płc., dto cząstki po 500 złp. (4%) 90 płacon., Polskie listy 
poż. 3 em. w rs. (4%) 52’/, płacn. Włosk. poż. (5%) 46% płac. 
Amer.poż. (6%)7G%-% pł. Akoye kol Żel.: Kol -mind. 132-34 pł., 
Gal.-Kar.-Ludw. 76 pł. Austr tranc. 160%—’/, płac. Warsz.-wied. 
58 płc. Banki itd. Austr.-cred. mob. 637«—2% pł. Pozn. pr. 95 pł. 
Szląsk. stow-bank. (49 „) 112’.', pł. Certyf. hipot. Hubnera (4’/, %) 
100 żąd. Hansem. (4%<%)96 żąd. Henckel (4%° 0) — pł. Obi.-kip. 
ssl a-.ow. bank (4%%) 100% żąd., Meining. (4%%) 93% żąd.

Sura gatStrkl i pap. pień.: Prdr pruski 113’, żąd , ldr. 
111 płcon., suweryny 6. 21 płc., nap. 5. 10’/, żądani, pólimper. 
5. 16 pł.. doli. 1. 12'/, pł., Zagraniczne banka. 99% płc.. Aust: - 
banku. 76% płc., Ros. bankn. 78’/, pł. — Bytkanto sokowe 4.

Pszenica w mieiscu 210J funt. 80—96 tal. żółta gali­
cyjska 90% tal płac. 2000 funt, na bież miesiąc 85—84'/« sprz. 
i żąd., czerwiec-lipiec 84% żąd., lip.-sier. 84, wrzesień-paździer. 
75’/,—75 tal. sprzed Zyto: 2000 matJ w miejscu 62%—63% 
tal. płac., na wiosnę 62%—61%—62, maj-czer. 62'«—61%—’•■«, 
czer.-lipiec 61% —'«—'/., lip.-sierpień. 59%i—58%—wrzes.- 
paźdz. [56%—56—% tal sprzed. Jęczmień: w miejscu 1750 
funt. 45—52 tal. szląski 49 — % tal. płac. Owies: 1200 funt, w 
miejscu 31—34 tal., czeski 33' ,, marchijski 84 tal. płacono, na 
wiosnę 32 /, płac., maj-czerw. 32'/,—',, czerw.-lipiec. 32'/,—’|, 
sprzed., lip sierp. 31%, sierp-wrzes. 29 płc., wrzes.-paźdz. 28% 
tal. żd. i płc. Groch: 2250 funt w miejscu do gotowania i na 
paszę 55—66 tal. m paszę 56 tal.' płac. 01 éj rzepiowy: 100 
funt, w miejscu bez beczki 10 tal. żąd., na bieżący miesiąc 
i maj-czerw. 10'%,—’/., czerw.-lipiec 10’%«—11, wrz.-paźdz. 11 
%—’/,„ paźd.-list 11'% płac., list-grud. 11% tal. Oléj 
lniany: w miejscu 13 tai. żąd. Okowita: 8000% Trall. w 
miejsca bez beczki 17'/, tal. płacon , na bieżący mięciąc i maj- 
czerw. 1G% —17% pł. i żąd. pł., czerw.-lipiec 17% — '/, płc., 
/,, żąd., lip.-sierp. 17"/,«—’%< płacon. 15 żąd. 17"/,, płacono, 
ierp -wrześ. 17"/„—18'„ płc., wrzesień-pażdź. 17%—18'/ « płc.

s żąd. 18 tal. płac.
i <łle|«lR wroetawstlaa, 1 maja.

Żyto: 2000 funt., w końcu spokojniej] wypow. 2000 cent.,
na maj 64' ,—65—64, maj-czerw. 63 płac, i żąd., czerw.-lipiec 
62’/,—637,—63 płc., lip.-sierp. 58% żąd. wrzes.-paźdz. 54% tal. 
płac, i żąd. Pszenica: na maj 86 tal. żąd. Jęczmień: na 
maj 54 tal. żąd. Owies: na maj 52% tal. żąd. Rzep na maj 
92 tal. żąd. Oléj rzepiowy, ceny mało zmienione; w miejscu 
10% tal. żąd., na maj i maj-czerw. 10—10%„ czsr-li . 10', płc., 
wrz.-paźdz. 11 żąd., 10”/„ tal. pł. Okowita: ceny wyższe, 
wyp. 105,000 kwart, w miejscu 17 7, żąd., 17'/« tal. płac., na 
maj i maj-czer. 17% pł., czer.-lip. 17%, żąd., lipiec-sierp. 17%„ 
wrzes.-paźd. 17'/3—'/,—'/« tal. płac.

Lubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun­
tów żółtego 33—44 srg., niebies. 33—42 srg.

Na targu: piękna. śred. poślo.d
sgr. sgr sgr.

105-108 103 97—100)
104—107 102 97—1001 g

83—84 82 - 81%
59—61 58 54—56|’§
38-40 37 35-36 $
63- 70 66 58—63)

194 184 164 sgr. I
130 170 160 „ za 150 funt, brutto.
156 146 136 „ I 

Giełda szezeelńsha, 1 maja.
Pszenica: ceny zniżają się, w końcu są ztalsze; w miej­

scu 85 funt, żółta i biało-pstra 87—98 tal., 83—85 funt, żółta na 
wiosnę 967,—%—%, maj-czerw 93',,—92',,—’/„ czerw.-lip. 91’ « 
płac., lip.-sierp. 90 nom., wrzes.-paźdz. 83—82% tal. płac. 
Zyto: ceny niższe; 2000 funt, w miejscu 607,-62 tal., ná wio­
snę 61—60, mej-czerw. 60'/,—59’/,, czerw.-lip. 60—59’/,, lip.- 
sierp. 58'/,— '/« pł., wrzes.-paźd. 55 tal. płc. 557, tal. żąd. 
Jęczmień i Owies: bez obrotu. Oléj rzepiewy: ceny 
słabe; w miejscu 10’,, płc , 11 tal, żąd., na maj 10’,,, wrzes- 
paźdz. 11% tal. płc. Okowita: ceny trzymają się;

Pszenica biała 
. „ żółta
Żyto
Jęczmień
Owies:
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

miejscu’
„ez beczki'16’, tal. płac., na wiosnę i maj-czerw. 16%—%, 
czerw.-lip. 16% pł., lip.-sierp. 16%—% tal. płac, i żąd.

Zapowiedziano: 150 węcpli pszenicy, 200 węcpli żyta, 50 
węcpli jęczmienia, 2000 cent, oleju rzepiowego, 90,000 kwart 
okowity.

Na dzisiejszym targu: Pszenica: 90—96 tal, żyt»: 
56—60 tal., jęczmień 45—48;tal., owies 32—34 tal., groch 
55-60 tal., siano 20 sgr. do 1 tal., słoma 6—7 tal., kartofle 
26 sgr. do 1 tal.

tSle-ńCiu wanaasraiut, 30 kwietnia.
Listy zastaw. 100 rutl. 767, płac. — Oblig. skarb. (r>. 100). 

74 żąd. — Aks e kolei żslaz. warszaw.-wied. 66 żąd. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. — żąd.. — Nowa poż. ros. z r. 
1864 prem. (5%) 110 płac. — Listy likw. (4%) 55'/, płac. 
56 żądano.

Nadesłano.
Ciało wolne od chorób, jeżeli zaś nie, 
uwolnienie od nich za pomocą śród- tomyśiu.

ków uznanych, które i lekarz poleca, 
lekarskie bowiem polecenia są decy-

dującemi.
Choroba okrom wycierpianych przy tóm bólów jest najwię­

kszą nieprzyjaciółką wolności ciała naszego a w dalszóm następ­
stwie wolne ści duchowej. Jestli ona wewnętrzną i trwa dłuiśj, 
natenczas używanie doświadczanych środków lecząco-poiywnych 
jest nieodzownem, z tych zaś według zdania wielu lekarzy naj- 
więcej skuteczuemi okazały się Iloffa piwo adrowla z wy­
skoku głodowego i Hoffa głodowa szekolada 
zdrowia, ostatnia tak w kształcie tabliczek jak proszku.
W Hoffa słodowćj czekoladzie zdrowia 
materya słodowa tak jest połączona 
z kakao, iż z podwójną siłą działać 
musi na organizm chorobliwy, przyum zaś
przewyższa pod względem smaku najdelikatniejsze­
go zagraniczne gatunki czekolady, w skutek czego ekspor­
tuje się masami do Francyi, Hiszpanii, Anglii i Włoch. Że wielu 
osobom zastępuje kawę zakazaną, znaną jest rzeczą. 
Słodowe karmelki piersiowe, flegmę rozpusz­
czające, prawdziwymi są pocieszycielami w cza­
sie obecnym, gdzie afekeye gardła, kaszel, 
chrypka nikogo prawie nie oszczędzają. Wszyst­
kie te fabrykaty słodowe Hoffa żądaąe przeto są w niezwykłój 
mierze. Z wielkiej liczby nadesłanych pis«, pełnych dziękczy­
nień i uznania, pedajemy niektóre z nowszych d-j wiadomości pu­
blicznej. — „Do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa w Ber­
linie, Nowa Wilhelmewska ul. 1.

Zgorzelice, 1 lutego 1867. Tyle pewna: pańskie t&k 
dobroczynne fabrykaty słodowe działały
na rozstrojony moj system nerwowy uspokajająco i łagodząco zu­
pełnie, osłabiono mo organa trawienia przyzwyczaiły znowu do 
czynności, ułagodziły i uregulowały chorobliwy mój apetyt i po­
dniosły osłabioną chęć do życia. Aby nie stanąć w połowie drogi, 
(następuje dalsze zamówienie). Eiitel.

Eilenburg, 2 lutago 1867. Równocześnie upraszamy 
Pana na nowo o łaskawe przesłanie 7.T1 H.kOTU1 t.ftgO pUll-
skiego wyskoku słodowego i słodowćj 
czekolady zdrowia. »abesii«» i spót.

Vossberg,30 styoz. 1867. WPana upraszam uniżenie o ła­
skawe rychła przesłanie za dołączoną sumę pewnej ilości pańskich 
leczących słodowych karmelków piersiowych 
dla mój na piersi cierpiącój żony.

Amtmann C. BiancUffer.
Rhinow, 22 lutego 1867. WPana upraszam o przesyłkę 

proszku słodowćj czekolady dla małych sła­
bych dzieci, którego użyć chcemy pod kierunkiem lekarza 
u bardzo słabowitego dwuletniego dziecka. (Zamówienie).

Buchlsolg kaznodzieja
W końcu dołączamy jedno z licznych chwalących świa­

dectw lekarskich: U osób zdenerwowanych skutkował pański wy­
skok słodowy prawie cudownie, pańska słodowa cze­
kolada zdrowia i pański proszek czekoladowy dzia­
łały jako nader posilający środek lecząco-pożywny 
w chorobach piersiowych i gardłowych; pański 
słodowy cukier piersiowy i słodowe karmelki pier­
siowe okazały się również bardzo skutecznemi.

Dr. WelnseltenlL,
nadlekarz król, domu inwalidów w Stolpe.

Ostrzega się przed sfalszowaitiami!
Sławnych w świecie całym, patentowanych i przsz cesa- 

rzów i królów uznanych fabrykatów słodowych Jana Hoffa 
piwa zdrowia z wyskoku słodowego, czekolady słodowij, 
proszku z czekolady słodowćj, piersiowego cukru słodowego, 
słodowyoh karmelków piersiowych, słodu kąpielowego ma 
zawsze zapas

Skład główny w Poznaniu u SSraei Mess­
ner, Rynek 91, skład uboczny u W. B^ietsa 
ul. Wilhelmowska 26, u Vk. 'BLoMgeniu- 
łka w Wągrowcu, u /i. Podgórskiego 
w Nakle u J. Lewinsohna W Byd- 

iu Ernesta Teppera w Nowym-goszczy,
[2634]

rasza się na mszą św. za duszę
.onikl Kiedrayńsklój, w rocznicę 

jój śmierci, w sobotę d. 4 bra. w koś­
ciele ś. Marcina o 8’/, godz. ¡2655]

papierze zwycz. Tal. 9 25 sgr. na weli­
nowym 13 tal 10 sgr. 
obreokl J, Książka kucharska, Tal. 1 
10 sgr- . ...Segur ks., O istocie i znaczeniu kościoła. 
Kraków 1867. 5 sgr.

Gondek Fel. ks., Jozafata Dolina etyli Sąd 
ostateczny. Kraków 1867. 8 sgr.

5Sii«gg®'» lAuelsarz kompletnie obe- 
gyżW znany z kuchnią francusko pol­

ską jako i cukiernictwem opatrzony dobremi 
świadectwami, życzy sobie przyjąć, obowią­
zek w odpowied im domu, od św. Jana rb. 
Wiadomości udzieli eksped. Dzień. Poznań- 
kiego, franke. [2637].@

W konkursie nad pozostałością zmarłych 
szkuciarzy Augnsta i Augusty małżonków 
ZeldlerÓW zameldował kopiec Rudolf Kett- 
witz, w Poznaniu zamieszkały, jeszcze pre- 
tensyą w ilości 3 tal. wraz z
6 od sta od 6 października 18i

Termin do rozpoznania tej pretensyi
wyznaczono na dzień 13 maja 1867 r. przed 
podpisanym komisarzem konkursu w lokalu 
sądowym, o czem wierzyciele, którzy pre- 
tensye swoje zameldowali, się uwiadomiają. 

Poznań, dnia 17 kwietnia 1867.
Król. S%d powiatowy.

Komisarz konkursu
Ciaebler. [2646]

Obwieszczenie.
Zawiadomią się Filipa Jakuba Estkow- 

sklogo, którego pobyt niewiadomym j st, że 
mu przez jego dnia 1 stycznia 1867 r. w 
Powidzu zmarłego ojca Jana Estkowskiego 
testamentem dnia 11 sierpnia 1859 r. zdzia­
łanym a dnia 12 stycznia 1867 publikowa­
nym 400 tal. ojcowizny i macierzyzny wy­
znaczone zostały. . [2612]

Gniezno, dnia 29 kwietnia 1867 r.
Królewski sąd powiatowy, Wyd. II.
Nakładem księgarni Ludwika Men- 

baeha wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
J. I. RrraBzewsikleso.

Cena 22’, sgr.
Powyższe dziełko jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach w Poznaniu i na 
prowincyi.

Zgromadzenie Towarzystwa Rol­
niczego powiatów Pleszewskiego 

: prowizyą p° Odolanoits^iego odbędzie się W) 
B*les&ewie w hotelu p. Wali- 
szewskiego dii iii tnąja
o gods. £ po południu

Przedmioty obrad pomiędzy in- 
nemi:

a. Przedłożenie rozporządzenia Za­
rządu centralnego Towarzystwa 
gospodarczego w W. Ks. Po- 
znańskiem, dotyczące zmiany 
normy składkowania.

b. Kwestya sprowadzania hurtow- 
nego soli bydlęcej.

Zarząd
[2641]. z. p. St. Sezassleekś.

Żoną rządzcy dóbr, w sile wieku, życzy 
sobie przyjąć obowiązki ochmistrzyni na 
wsi Na żądanie podjęłaby się takie tru­
dnić się początkowem kształceniem dzieci 
Łaskawe offerty uprasza adresować do eks- 
pedycyi Dziennika. [2609]

Pana Wawrzyńca Tomasaew- 
sklego, rządzcę gospodarczego, upraszam 
o niezwłoczne uwiadomienie mnie o swojem 
zamieszkaniu w Trzemesznie.
<2.3.) Wilkońskl.

tu-
po-

Szycia sukien damskiek i t. 
dzież garniturów na tąmbtrku robionyG 
dejmuja s’ę zawsze SBatylda Raessel, 
Piekary No. 21 I piętro._________ [2654]

N» drodze z Wilhelmowskiego placu 16 
do Dominikańskiej ulicy zgubiono dnia 21 
mz. jedwabny siłaszca do modli­
twy z golonkiem złotym, leżący w białym 
jedwabnym woreczku. Poczciwego znalazcę 
uprasza się, aby oddał takowy za stósownem 
wynagrodzeniem w tksp. Dzień. P. [2657]

8&r»«n do wynajęcia, ulica Wrocław­
ska No. 35. [2650]

Księgarnia Ludwika Blerzback» 
w Poznaniu otrzymała następujące nowości: 
Świerszcz Bolesław, Napoleon III i tery­

torialne wynagrodzenia Francyi. 24 sgr.
Szujski Józef, Hzieje Polski. 4 tomy

Ekonom, 30 lat mający, rsligii katolickiej, 
woiny od wojskowości, który okazać może 
najle.sze świadectwa a gorzelnictwa nauczył 
się praktycznie, poszukuje zaraz lub od św. 
Jana posady j»ko zarządzca gorzelni, wsza­
kże wołałby zarządzić i gorzelnią i gospo 
darstwem. Łaskawe frankowane offerty u- 
prasza s;ę przesyłać do nauczyciela pana 
Seliesnmel w Trzciance. [2643]

Dzisiaj rano zgubiono kartę wnljścla do 
król, muzenm w Berlinie, świadectwo aka­
demii w Królewcu itd. Zaalazca odbierze 
nagrodę w hotelu Tilsuera. [2647]

Zjiiufę jSo SKCKepienSa ospy 
bezpośrednio z krów wziętą, na jednę 
osobę 20 sgr. rozsyła w każdej porze roku 
świeżą iBr. lekarz prakt.

Berlin, Si‘liSil‘!imipriiam«ii 33 
[¿425] 

Plac Wilhelmowski Nr. 4 w pod­
wórzu na I piętrze są 3 jioRojc 
świeżo wytapetowane i kuchnia z wo­
dociągami zaraz do wynajęcia.

Trawę morską
czystą i suchą po cenie nzjtańszćj poleca 

M. J. Kamieński, [2656]
Skład płócien i bielizny, Plac Wilh. No. 12.

Jako przyjemny i bez uciążliwości roz- 
walniający środek poleca się
Limonade gazeuse purga­

tive,
robiona wedle metody francuzkiéj, w flako­
nikach po 127, sgr.

[1371]Apteka Elimera. 

Magazyn mebli, zwierciadeł
i wyrobów wyściełanych

K. sael>aiaowsS4ies’O

w Poznaniu,
przy placu VI illieliuowaklm No. 13,

poleca wybór w zakres ten wchodzących przedmiotów, po umiarkowanych lecz stałych 
cenach. Łaskawe zamówienia na cHe wyprawy tego rodzaju wykonują się spiesznie 
przy starannem opakowaniu.________ [2644]

każdego rodzaj

(2648).

Koniczyny, hasto»» polne
/dzaju, liubiirudz!§ najlepszéj dobroci sprzedaje jak najtaniéj

Frânhel,
Szewska ulica 20.

OSéj do(Hnniiiî skór
îammfett)

sprzedaje prawdziwy funt celny po 
[2649]

âdolf Æsch,
Zamkowa nl. 5.

Siedm młodych do roboty zdatnych meo- 
przęganych walów ma Dom. Gądkł po“ 
Kórnikiem do sprzedania. [2625]

W sobotę, dssia 4 maja 

w teatrze miejskim 
Przedstawienie amatorskie

na korzyść biednych:
Komedya s franonssiego

Zachód słońca
Żywe obrazy.

Początek o godz. 7.
Pierwsza loża 12 złp., druga loża 4 «h i 
krzesła 9 złp, balkon 9 złp., parter 3 złP'i 

amfiteatr 1 złp, galery a 18 grę.
Biletów nabyć można w księgarni p’“ 

M. Łeltjyebra i przy kasie. (263]%
Na życzenie powszechne zostaną 

przez teatr amatorski w Gostyniu 
odegrane dnia 5 mb. tamże te sa­
me sztuki, które grane były ¿nia 
28 kwietnia rb._______  [2638]^

Sala w ogrodzie Indowym-
Dzisiaj w ozwartek i jutro w piątek

Koncert.
[2653] C. Walther, kapelmiatrz^

Hen i; kia i Secka
MacIiiiiaSpateiitowaiia do oblnfiy- 

wania zboża i
nadeszła 1' jest »biega od dnia 2 do 4 
12 do T godzinyIwlpołudnieJ^

Maurycy i Józef Friedlauder.
IłlEOCtftW.

Objąwszy liotcl fi3ary«kl w 
Kcynii, urządziłem wszystko jak 
najdogodniej i zaopatrzywszy się w jak 
najlepszy towar; w wina węgierskie, 
reńskie, szampańskie, czerwone, por­
tery, cygara itd. itd. polecam się łaska­
wym względom. (2635).

Konstanty Szpingier.—Drelichy aa wańtuchy
poleca Ferdynand Schmidt,

daw. Antoni Schmidt,
[2645]. plae Wilhelm., Hotel de Róme.

Nową ameryk. knknrndzę
koitshi ząb

ofiaruje jak najtaniej [2652]
S. Halle,

róg Rynku i Zamkowej ul. No 84.

odmaja
[2640]

oszu-
Wągró wiec

[2626]

Organista z dobremi świadectwami
kuje miejsca, bliższa wiadom.
W. S. poste restante.

Do znacznego gospodarstwa poszukuje się 
od Śgo Jana rb. dobrze w swym fachu obe­
znanej gospodyni, któraby zarazem kaucyą 
najmniój 150 tal. złożyć mogła. — Gdzie? 
wskaże Ekspedycya Dziennika.____ [261o]

Nakładem Ludwifca Merzbacha w Poznaniu wydana

Ilisiorya sejmów
Wielkiego Ks. Poznańskiego

.przez

W Isotelu S’as’yæh.im w
E&cyni otworzyłem

cukiernią,

Pomię -
dzy ro-

_____________________________________________________________ , x mai.

|lO»-MEERRETIGr - STRUP gp-
..... kann,

jakie 
propo-

by zastąpić rybny tran wątrobiany,. smakiem swoim tai wstrętny dla pacyen

ÊRSÂO^WÎTCHtBBBRTHfiANSl
yow ŁRIMAULT & >APOTHEKER IN PAR(S’

Ludwika Żychlińs kiego.
2 tomy, 4 talary.

PP. Prenumeratorom z dniem dzisiejszym rozesłaną została. Jest 
do nabycia w Poznaniu i na prowincyi w wszystkich znaczniejszych 
księgarniach.

Właściciele: Mieczysław Waligórski i

którą łaskawym polecam względom, 
przyjmując chętnie zamiejscowe zamó­
wienia. (2636).

Konstanty Szpingier.

nowano, . . .
tów, okazał się dotąd jako najskuteczniejszy
uy syrop chrzanowy. .

W anemicznych i skrofulicznych c.ierjjieniach działa zawsze prawie skutecznie; 
nic osłabia żołądka, podnieca apetyt a dzieci mianowicie chętnie go piją. Główne czę­
ści składowe tworzy sok kilku antiskorbutycznych roślin, połączonych z jodem, znajdu­
jącym się w nich w stanie rozpuszczonym. Potrzebne przy używaniu przepisy dołączają 
się do syropn przy sprzedaży. [62S0].

Skład w Poznaniu w apL.ce Elsnera.

najwiçcéj celowi odpowiadający Jodowa-

Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Rynek

Roz
Zgłosi

U Nawrockiego
1 Franelszk. sil»«» »•
dziś i jutr® ostatni
KONCERT.

spocząłem kurs tańca w BłcT•* ' 
ić się wolno każdój chwili. [2®,

A. Repkc w Kcyni.
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